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G r o ź n e  r o z r u c h y  w e  F r a n c j i
Robotnicy zbudowali na ulicach barykady — Zaciekłe walki z policją

R ząd n ie  opanow ał sytuacjiPARYŻ (PAT) — Robotnicy 
arsenałów w Brest i Tulonie 
manifestowali wczoraj przeciw­
ko d ekretom  rządow ym . Po w y 
p łacie , k tó ra  dokonyw ana je s t 
co  15 dni, p rzeszło  4 0 0 0  robot­
ników arsen ału  w Tulonie od­
by ło  pod gołem  niebem zeb ra ­
nie. na k tórem  przem aw iał de­
putow any kom u nistyczny  B a r -  
tolini. M an ifestan ci u tw orzyli 
następnie pochód, k tó ry  przy  

: śpiew ie m iędzynarodów ki prze 
szed ł gfów nem i ulicam i Tulonu.

P A R Y Ż  (P A T ) ”  M an ifesta ­
c je  robotn icze w Tulonie zam ie 
n iły  się  w  pow ażne rozru ch y . 
W  ciągu  około  3  godzin  rnanife 
s tu ją c y  rob o tn icy  by li panam i 
cen tru m  m iasta , nie n ap oty ka­
ją c  n a  żaden sprzeciw  w ładz 
bezpieczeństw a.

B ila n s z a jś ć  p rzedstaw ia się, 
ja k  n a stę p u je : sp lądrow ano 5 
kawiarń, 2 kinoteatry oraz biu­
ro towarzystwa ubezpieczeń. 
W śró d  publiczności, znajdują­
cej się w kawiarniach, które by 
ty  przedmiotem napaści, naliczo 
no 20  osób rannych, 6  żandar­
m ów  zostało pobitych.

P A R Y Ż  (P A T ) —  W  Tulonie 
w ładze zlikw id ow ały  ca łkow icie  
zam ieszki. N atom iast w B re sc ie  
po południu zam ieszki p rzy bra­
ły  bardzo pow ażny charakteT. 
W  godzinach  popołudniow ych 
m a n ife stu ją cy  robotn icy  a rse ­
nału m orsk iego i w arsztatów  o- 
k retow y ch  obrzu cili kam ieniam i 
autobus, zapełn iony podróżny­
m i. S z e re g  osób odniosło ran y .

Wszystkie magazyny w mie­
ście naskutek manifestacyj zo­
stały zamknięte. W wyniku 
wczorajszych zajść jest 5 ran­
nych.

BREST (PAT.) Wczoraj wie 
czorem doszło do nowych zajść 
na ulicach miasta. Robotnicy u 
siłowali opanować prefekturę 
morska, lecz zostali rozprosze­
ni przez marynarzy i żandar­
mów.

P óźn o  w ieczorem  przed ko­
szaram i wojsk kolonialnych ze 
brał sle tłum robotników, któ­
r z y  poczęli wyłamywać kraty. 
Wojsko musiało interwenio­
w ać. Około godziny 23-ej wła 
dze stały sie panem położenia.

W  szpitalu  zn a jd u je  się 13 
robotników . 5 żo łn ierzy  i dwóch 
żandarmów.

P A R Y Ż , (PAT.) „L e Matin“ 
donosi, iż  sad w B re śc ie  okazał 
w czoraj k ilkunastu  ag itatorów  
Irom unistyczpych za udział w 
rozru chach  na k arę w iezienia 
na okres od 8 dni do 6 m iesię 
cy . D ziennik podkreśla, iż w 
cigu dnia w cz o ra jsz eg o  pano* 
w ała w  mieście atmosfera w o j- 
"  dom ow ej I zap y tu je , c z y  dłu

go je sz c z e  pozwoli sie działać 
kom unistom . o trzy m u jący m
w skazów ki z M oskw y.

„L e Jo u rn a l'1 pisze, iż prze­
bieg w ypadków  w skazu je w y ­
raźnie, że praw dziw ym i spraw  
cam i k rw aw y ch  rozruchów  są 
przyw ód cy  kom u nistyczni.

D ziennik podkreśla, iż bezpie­
czeństw o F ra n c ji w y m ag a szyb  
k iej i siln ej ak cji.

W edług „ I‘E cho  de P a r is ‘‘ 
30 żandarm ów  i około 100 m a­
nifestantów  zostało  lże j, lub cię 
żei rannych.

„Le P e tit  P a ris ie n “ donosi:

gdy m anifestanci dowiedzieli 
się. że jed en  z ran n y ch  robotni 
ków  zm arł poczęli w y ry w ać k a  
mienie z bruku i atak ow ać po­
licjan tów  poczem  ru szyli na 
prefekturę, k tórą atakow ali w 
ciągu pół godziny. G dy wiresz 
cie udało im się w y łam ać drzwi,

nad eszły  posiłki w ojskow e i 
ro zp ro szy ły  a ta k u ją cy ch . P rz y  
b y cie  posiłków  w o jsk  kolon ial­
nych  w ow ołało nowe zaburze­
nia. w czasie  k tó ry ch  wielu żoł 
n ierzy  rozbro jono  i połam ano 
k arab in y . R ob o tn icy  za trzy m y  
w ali sam ochod y ciężarow e 1 
podpalali je . O ddział gw ard ji 
konnej by ł zm uszony do in tę j 
w encji.

Gdańsk cofa bezprawie zarządzenia
Rewelacyjny artykuł w organie parłji narodowo-socjalistycznej

G D A Ń S K  (te l . w ł.) . —  Ro» J k o . Znam iennym  je s t p o d  tym  I nu narod ow o * socja listycznej 
zeszły się p o g ło sk i, że Senat względem  artyk u ł, k tó ry  się uka I p artji, w skazu jący , że porożu* 
G d ań sk i zm ienia sw e stanow is* * zał w  p op oł. w ydaniu  orga« m ienie z P o lsk ą  leży w interesie

Pretensje niemieckiego arystokraty
Domaga się od Skarbu Państwa 400.000 zł.

A ry sto k ra ta  niemiecki ks. 
T h u rn  -  T a x is  w ystąp ił z Wy­
sokiem  powództwem Drzeciwko 
Sk arb ow i P ań stw a, Thu rn  -  T a  
x is  b y ł przed pow staniem  P ań  
stw a P o lsk ieg o  w łaścic ie lem  ol­
brzym ich  m ajątk ów  ziem skich 
w  Poznańskiem t. zw. K sięstw a 
Krotoszyńskiego.

P o  w prow adzeniu w ży cie  re 
form y  ro lne j i likw id acji dóbr

ry cersk ich  na K resach  Zachód 
nich o bszary  te zo sta ły  rozpar 
celow ane, a ks. Thurn -  T a x is  
o trzy m ał jesz cz e  w roku 1920 
odszkodow ania s ięg a ją ce  kw o­
ty  20.000.000 zł.

O becnie m agnat niem iecki 
w ystąp ił z p retensjam i przeciw  
ko Sk arb ow i, tw ierd ząc, że w 
w yp łacie odszkodow ań zaszła  
w sw oim  cz asie  fcilkunastotygo

ks. Thurn -  T a x is  żąda w ypła 
cenią mu procentów  w w ysoko 
ści 400.000 zł.

P re te n s je  ks. Thu rn  - T a x A  
zo sta ły  oddalone, gdyż w m yśl 
um owy lik w id acy jn e j polsko - 
n iem ieck ie j w szelkie rozrachun 
ki zo sta ły  już ro zstrzyg n ięte . 
Jed n ak że k s . T ru rn  -  T a x is  nie 
rezy g n u je  ze sw ych  ż ą d a j i

dniow a zw łoka. Z teg o  tytułu w niósł sk arg ę  dc Sądu .

Abisynja ogłasza „święta wojnę"
a Włosi budują samoloty o

R Z Y M . ( P A T )  —  P rasa  d o . 
n osi z A sm ary  o w zm ożonych 
przygotow aniach w ojennych  w 
A b isy n ji. W e  w szystkich  punk 
tach k ra ju  o d byw ają  się ćwiczę 
nia w o jsk o w e, w których  biorą 
udział zarów no w o jsk o w i, ja k  i 
obyw atele cyw ilni. R ów nocześ 
nie zarządzono now ą dyslokac. 
ję  w o jsk . Z  k on cen tracji w o jsk  
abisyń sk ich  odnosi się wraże* 
nie, iż ab isyóczycy  obaw iają  się 
przedew szystkiem  ataku włos* 
kiegó od strony  E rytrei.

W  odległych klasztorach 
G ond aru  m nisi zabarykadow a* 
li się i w  razie ataku  w łoskiego, 
zam ierzają ogłosić w o jn ę świę* 
tą, celem obron y  starożytnych 
relikw ij. T a k ty k a , jaką zastoso 
wać ma N egus, polegać będzie 
nie na staw ianiu czynnego opo* 
ru, lecz na utrudnianiu w szelkie 
m i środkam i m arszu w o jsk  wło 
sk ich . P o d  A d d is .A b e b ą  obozu

je  o k o ło  50  ty s. ludzi. S ą  to  wo* 
iow nicy  szczepu K u lo  i K onia, 
k tórym  N egu s zabronił w stępu
do stolicy  w  obaw ie rozruchów .

niezwykłej szybkości
zołnierz w łosk i będzie zaopa* 
trzony w  m askę gazow ą.

L O N D Y N . ( P A T )  -  Agen* 
c ja  R eu tera donosi z R zym u : 
M u sso lin i zamierza rozpocząć 
w o jn ę z A b isy n ją  w ielkim  ata* 
kiem  lotniczym . W e  w schodnio 
afrykańskich  k o lo n jach  w łos. 
k ich  ma b y ć skoncentrow anych 
400  sam olotów  w ojsk ow y ch  w 
czasie rozpoczęcia operacyj wo» 
jennych.

B u d ow a sam olotów  zdolnych 
do rozw inięcia szy bkości 300 
m il na godzinę, z k tó ry ch  każ* 
dy będzie m ógł zabrać 500 
bom b z gazami łzawiącem i i tru 
jącem i, lub specjalne bom by 
szrapnelow e, została ju ż  rozpo 
częta. 50 takich sam olotów  już 
w ykonano i na S y cy lji odbyw a 
ją  się ju ż  próbn e lo ty . K ażd y

G d ań ska.
P o d o b n o  toczą się rozm ow y, 

k tó re  doprow adzą d o  cofnięcia 
przez G d ań sk  zarządzenia o bez 
cłow em  w w ozie z N iem iec.

M ów ią rów nież, że G d ańsk  
cofnie zarządzenia dew izow e.

Katastrofalne 
oberwanie sie (tamury

N O W Y  J O R K .  ( P A T ) - —\V 
stanach W Tisconsin i Minneso*  
ta nastąpiło gwał towne oberwą 
nie się chmury.  W  zachodniej  
części stanu W isco n sin  i w po« 
łudniow o * w schodniej części 
stanu M in n esota  znaczne obsza 
ry  s to ją  pod  w odą. D ró g  poi* 
nych trudno odnaleźć. M osty  
zostały  zniesione, a ferm y w  zna 
cznej części uległy zniszczeniu

W i e l u  mieszkańców pozosta 
ło bez dachu nad głow ą. Szkoi 
dy m aterjalne są znaczne.

O fiar w ludziach, w edług do* 
tychczasow ych w iadom ości, 
jest niew iele.

Zaiżka do kio:
dla Czytelników „Ostatnich U i * d t n o ś i ł  fc rek c n s b ic h "  

_________ W ażny ty lk o  w dni* 8  sierpnia 1935  r

D e p e s za  P . Prezydenta
na Zja zd  Legionistów

W  odpow iedzi na ten tele* 
gram  gen. R y d z  .  Sm ’gły w ysto  
sow ał do P ana Prezydenta na» 
stępu jącą depeszę: 

„ N a jd o sto jn ie jsz y  Panie P r : ,  
zydenciel W  im ieniu w szyst* 
k ich  leg jon istów , k tórzy  p rzy . 
by li z całej P o lsk i, aby przy tru 
m nie K om endanta zaprzysiąc 
dozgonną w ierność jeg o  ideoin 
i w skazów kom , m am y h on or 
przesłać panu Prezydentow i wy 
razy gorącej wdzięczności za pi  
mięć o naszym zjeździe.

Prosim y tez posłusznie, aby  
Pan Prezydent raczył przy jąć od 
nas żołnierskie zapewnienie od* 
dania i  g łębok iego  hołdtt* •

Pan Prezydent R . P . przesłał 
na ręce generalnego inspektora 
sil zbro jn ych  gen. R yaza*Sm ig* 
łego, k tó ry  baw ił w  K rakow ie 
na zjeździe leg jon istów  tele . 
gram n astęp u jącej treśc i:

„N a T w o je  ręce K och an y  G e 
nerale, przesyłam  najserdeczniej 
sze pozdrow ienia dla osieroco* 
nych wraz z całą P o lsk ą  legjo* 
nistów . Jestem  przekonany, że 
tak, ja k  poprzednio miłość Oj* 
czyzny w odziła ich śladem  W ie l 
kiego W o d z a , tak  i nadal bę* 
dzie m yślą przew odnią ich pra* 
cy i czynów .

( — )  Ignacy  M o ścick i.
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1U Wesoły Kącik

R 0 2 0 W Y  L I S T
Pew nego dnia (b y ła  to  zdaje 

się śro d a) znalazłem na biurku  
redakcy jnem  różow y, pachnący 
liścik  adresow any do m nie.

JD ro g i Panie Sąd ek!
Jestem  stałą czytelniczką „ W e 

Sołych K ą c ik ó w ". N iezaw sze 
się Panu u dają , ale od  czasu do 
czasu śm ieszy m nie pan do łez.

C hcia łabym  się przekonać o* 
Sobiście, czy pan w życiu też 
je s t dow cipny.

Jestem  m łoda, zgrabna i nie* 
ty lk o  cio tk i m ów ią m i, że je* 
stem  ładna M ó w ią  mi to  w szy 
scy  znajom i. Sądzę w ięc, że w 
m oim  tow arzystw ie spędzi pan 
czas bardzo przyjem nie.

B ęd ę  czekała w  niedzielę o 
p ią te j, na P lacu  T eatralnym  
przy budce tram w ajow ej. B ia* 
ły  k ostju m , białe pantofle i b ;a 
ły  kapelusz. D w ie czerw one ró* 
że w  praw ej ręce.

P od e jd zie  pan do mnie i wy 
m ieni sw o je  nazw isko.

A  więC do niedzieli, do pią* 
tej.

Zosia.

L is t brzm iał bardzo zachęca* 
ląco. Ju ż w środę w ieczorem  
oddałem  spodnie do prasow a* 
nia, żeby elegancko w niedzielę 
w yglądać.

A le  lo s chciał inaczej. W  
czw artek rozbolała  mnie głow a, 
w piątek  dostałem  dreszczy, w 
sob otę  d októr mi pow iedział, 
że mam grypę i, że nie w olno 
mi się ruszać z łóżka.

W  niedzielę o piątej więc nie 
m ogłetu w y jść . Leżałem  w łóż* 
k u  i m arzyłem  o panience w bia 
lym kostju m  e, k tóra  czeka na* 
próżno na przystanku tram wa* 
owym z dwiema różam i w dło* 
ii.

L istow nie nie m ogłem  je ł u* 
przedzie. N ie p odała nazw iska, 
ani adresu.

A  może na kopercie b y ł ad* 
te s ?

P od niosłem  się z łóżka, żeby 
odszukać list...

W  m arynarce niem a... W  kie 
szeniach spodni niem a... W  pal 
:ie  niem a...

M o że na b iu rk u ? M oże w 
szu fladach?

N igdzie niem al P sia  k ość! 
ZgubHem listl

* .  •
W  środę w stałem  nareszcie i 

poszedłem  do red ak cji. N a  biur 
ku czekał na mnie now y różo* 
wy liścik . Poznałem  charakter 
p ism a nieznajom ej Z osi.

Pew no mi w ym yśla, że kaza* 
lem  je j czekać napróżno.

O tw o rzy ł“m gorączkow o ko* 
pertę. C zytam :

„K och ar el“
...H m ... C o  to  je s t?  D lacz*go  

tak  czule?
„N ie dotrzym ałeś słow a..." '
...P isze do m nie per „ ty "?  C o  

się sta ło ?
„O biecałeś, że zatelefonujesz 

w poniedziałek. Przecież c' da* 
łam  num er te le fo n u !"

. . .M r :e ° !  K ie d y ? ! C o  to zna* 
czy ?

„M uszę ci przyznać, że nao* 
gół zrobueś na m nie niezłe wra* 
zenie... C ału jesz  bardzo przy* 
jem nie i w ogóle jesteś m ęski... 
Jeszcze dotychczas żyję wspom 
nieniem  tego w ieczom ...

A le  nie pow iem , żebyś w zy* 
ciu b y ł dow cipny... D laczego 
naprzykład zabrałeś mi z toreb 
k i 20  z ło ty ch ? C zy to miał by 
d o w cip ?

'v 7 ’ le m i s 'ę  nie chciało

Społeczeństw  i wybory do Sejmu
Przygotowywanie się społe* 

czeństw a do w y b o ró w  sejm o* 
w ych, k tóre się od będ ą dnia 3 
w rześnia, ma zupełnie inny cha* 
rakter, niż to  byw ało  podczas 
w yborów  poprzednich. N iek tó  
rzy ludzie, n iektóre gazety, a 
przedew szystkiem  p artje  poli* 
tyczne stara ją  się stąd wyciąg* 
nąć w niosek , że w społeczeń* 
stw ie niem a zainteresow ania wy 
boram i, b o  —  niem a w alki wy* 
b o rcze j.

W n io se k  ten je s t b łędny, sta 
w iany w złej wierze, w yłącznie, 
b y  ludzi tum anić.

Ijtotn.c niema walk’ wybór*
czej z całym  je j  rozgardjaszem , 
ja k  to  daw niej byw ało , —  ale 
co to  b y ła  za w alka w y b o rcza? 
G d y  ty lk o  rozpisyw ano w ybo* 
ry do sejm u, p artje  zaczynały 
u kładać listy  k and yd atów  na 
posłów .

R ozooczy n ały  si| w ięc prze* 
dew szystkiem  w aiki w  łonie 
partii o  to , k to  ma się dostać na 
listę, w alk", m ające nieraz cha­
rakter dram atyczny, a czasem 
prow adzone sposobam i, pachną 
cem i krym inałem . N astępnie 
szły targi m iędzy p artjam i o  o*

k ręg i w yborcze. P a rtja  odstępo 
w ala drugiej ten okręg  w ybór* 
czy, w zam ian ta  zobow iązyw a* 
la się w innym  nie w yznaczać 
sw oich kandydatu r. In teres wy 
borczy , interes obyw atela  i spo* 
łeczeństw a nie o d g ryw ał tu  o* 
czyw iście żadnej ro li. W sz y st*  
k o  p ok ryw ał interes p artji i je j 
przyw ódców .

W reszcie  następow ał szczyto 
w y pu nkt „w alici" w yborczej — 
w alka agitatorów  p arty jn y ch  o 
g łosy  w yborców . N ie pom ijano 
w  niej żadnego kłam stw a, żad*

Trsgedja radliny inkasent;
Jak że sm utny i jak że  tragicz* 

ny stał się fak t dla rodziny C zar 
n o w sk rh , gdy głow a domu 
28*letni W ład y sław , ulegając 
podszeptom  złych duchów , zbo 
czył z w łaściw ej drogi.

C zarn ow sk i b v ł to  człow iek 
praw ego charakteru, d obry  mąż 
i o jc iec  d w ojga dziatek. O d  kil 
ku lat pracow ał w charakterze 
inkasenta jed nej z firm  na pro* 
w incji. Z  p en sji w ynoszącej 
150 zł. m iesięcznie —  C zarnów  
ski utrzym yw ał rodzinę. Jed nak  
przy zastosow aniu  daleko posu 
niefej oszczędności suma ta oka 
zała się niew ystarczającą do za* 
sp ok ojen ia  pierw szych potrzeb.

Skrom ny i przykładny mąz i 
o jciec nagle ja k o ś  naraz zmienił 
swe postępow anie. K oled zy  ■ 
przełożeni C zarnow skiego zau* 
ważyli w trybie  jeg o  życia du* 
że zm iany. Z e skrom nego i pie* 
czołow itego opiekuna rodziny 
—  C zarnow ski stał się nagle

stro jn isiem  i low elasem , przeby 
w ającym  w tow arzystw ie coraz 
to  innej k ob iety ; D ancing i i 
„coctail*bary“ stały  s; ę m iej* 
scem stałego p obytu  now onaro 
dzonego D o n  Juana...

W  czasie, gdy pan mąż odda* 
wał się rozkoszom  życia docze* 
snego —  biedna żona wraz z 
dziećm i c.erpinła głód i ponie* 
w ierkę.

K o b iety , jak  to  zw ykle kobie 
ty , isto ty  słabe, zwłaszcza jeśli 
ch od -i o gotów kę, zauw ażyw ­
szy, iz p. W ład y sław  rzuca pie* 
niądze —  poczęły  lgnąć do nie* 
go, niczem czajk i do w ody...

Strzały  am ora, zatrute zgnili* 
zna, b y ły  celne.. T ra fiły  bow iem  
na grunt podatny... Pan W ład y­
sław „top n iał" pod ognistem i 
spojrzeniam i czarnookich tance* 
rek, k tórym  słono za to płacił 
k o lacy jkam i, zakrapianemu win 
kiem i koniakiem .

P ro g ra m  rad io w y
6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka 6.36 Gim 

nastyka, 6.50 M uzyka; 12.15 Koncert,
13.00 Chwilka dla kobiet, 13.05 Muzy 
ka„ 15.30 Muzyka lekka, 16.00 Pog.i 
danka przyrodnicza dla dzieci, 16.15 
Koncert solistów, 16.5C Codzienny od 
cinek prozy, 17.00 „Dla naszych let* 
nisk i uzdrowisk", 18.00 „Książka i 
wiedza", 18.10 „Minuta poezji", 18.15 

Cala Polska śpiewa", 18.45 Mi zyka
19.15 Koncert reklamowy, 19.30 Płyty, 
19.50 Pogadanka aktualna, 20.00 „Ką* 
cik dla młodzieży w iejskiej", 20.10 

Serenada sierpniowa", 20.55 „Obraz* 
ki z życia", 21.00 Koncert fortepiano*

Co c zło w ie k  myśli
Na pewno, nie umiem odpowiedzieć 

na pytanie, co człowiek myśli, ale po 
staram się odpowiedzieć na to, co ;a 
myślałem i co myślę. Zależy to oczy* 
wiście od tego, o jakie sprawy chodzi.

Gdy się kochałem — byłem wów* 
czas jeszcze młody — myślałem o ko* 
biecie, w której się kochałem. Gdy 
byłem na woinie o tern, by się od* 
znaczyć. ,, -

Teraz gram na Loterji Państwowej 
i myślę o tern, by wygrać.

'Jestem  już stary i myślę sobie: 15 
■ierpnia rozpocznie się ciągnienie III 
klasy. Trzy wygrane pc 100.000 zł. 1 
tyleż po 50.000 zł. W ogóle blisko 
dwa m iljony złotych wygranych.

Kupuję sobie los i dlaczego właś* 
nie ja  nie miałbym w ygrać?

śm iać, k iedy stw ierdziłam  brak 
pieniędzy .

M ożliw e, że s: ę nie znam na 
hum o-re. Czekam  na telefon. 
Z o sia ". * •*

Panno Z o siu ! Ja tvch 20 zlo 
tych nie brałem ! K toś znalazł 
m oj list na u licy!

N ap oleon  Są dek.

wy, 21.30 Teatr W yobraźni, 22.00 Re 
portaż z Trasy Marszu Szlakiem Ka* 
drówki, 22.05 Wiadomości sportowe,
22.15 Mała Orkiestra F. R.

KO N CERT R A C H M A N IN O W A
Sergjusz Rachmaninow, znakomity 

pianista i wybitny kompozytor powię 
kszył repertuar fortepianowy m. inn. 
o trzy koncerty z towarzyszeniem or* 
kiestry. Połączy! w nich prawdziwie 
rosyjską religijność z przekulturze* 
niem zachodnio*europejskim, z wielką 
gładkością formy i elegancją. Wyko* 
nawcą koncertu c*moll dziś o godz.
21.00 będzie doskonały pianista Jakób 
Gimpel oraz Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radja pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga.

„N A ŚJ.ASKIEM  PODW ÓRKU"
Dziś, o rrd z. 21.30 teatr wyobraźni 

nada oryginalne słuchowisko radjowe 
z Katowic p. t. „Na Śląskiem podwór* 
£ u". A utorzy tego słuchowiska B . 
Mieszkowski i St. Ligoń zilustrowali 
w niem codzienne życie śląska, zacho 
wując wp-hii bogate cechy regjonali 
zmu tej żiemi.

Obstrukcja, złe funkcje trawienia, 
przzmii.*Ją przy użyciu naturalnej wo 
dy ao-zkiej „Franciszka * Józefa", Py 
tajcie się lekarzy.

N O W E L A  C H O YN O W SK 1EG O  
W  R A D ]O

Czwartkowy odcinek prozy, nadawa 
nej przez radjo, o ~o Iz. 16.30 zawie 
rać będzie nowelę Piotra Choynow* 
skiego p. t. „Gazeciarz". Jest to re» 
alistyczny, żywy fragment z żvcia 
miasta. Autor w swej pięknej noweli 
odsłoni nam również smutki i uśmie* 
chy, kryjące się pod hałaśliwem i gwar 
nem codziennem tętnem miasta.

T e g o  rod zaju  tryb  życia pa* 
na inkasenta budził pewne po* 
dejrzenie. O kazało  się, co słusz* 
nie s+wierdzono m ianow icie, że 
kochPw y p. W ła d v sła w  nie wy 
liczał się z zainkasow anych pie* 
niędzy. R achu nk i, k tóre daw no 
zostały  zlikw idow ane —  p. 
W ła d y sła w  zatrzym yw ał w tece 
wraz z gotów ką, m ów iąc, że 
np. firm a zapłaci p óźnie j. W  
ten sposób w yk ry to  m achinacje 
inkasenta, k tórego konto  obc ą* 
żono sumą 2.240 zł., zaś rejestr 
karny w yrokiem  2*ch lat więzie 
nia.

W cz o ra j Sąd A p elacy jn y  w 
W arszaw ie w yrok  ten zatwier* 
dził.
• Za p. W ład y sław em  zamknę* 
ły się w rota więzienia, gdzie od 
będzie pokutę. W raz  z nim po* 
kutę te odbyw a jego rodzina, 
a zwłaszcza biedne małe dzieci, 
które grzech o jca  od p oku tu ją  
przez całe życie...

A  w esołe k o b ie tk i?  K obietk i, 
z k tórem i p. W ład y sław  puści! 
tyle p ieniędzy? O , te me maią 
zm artwienia. W y sta rcz y  -eden 
zalotny uśm iech na ufarbow a* 
nej tw arzy, aby ró j bałw anów  
zjaw ił sic do usług gotow ych...

nego oszustw a, żadnego frazę* 
su, oadnej dem agogji, b y  ty lko  
w yborcę otum anić i przeciąg* 
nąć na sw o ją  stronę.

O tóż tak ie j walki w yborcze' 
teraz niem a —  i o to chodziło, 
b y  je j  nie b y ło . N atom iast by ły  
p róby  je j w yw ołania, ale zawio 
dły. B y ły  jak ieś  niepoczytaln 
d eklaracje, składane na posie* 
d zen k ch , na k tórych  w ybierano 
delegatów  do O kręgow ych 
Zgrom adzeń w yborczych , usta* 
ła jących  kandydatu ry  poselskie, 
—  ale nie znalazły żadnego e* 
cha. Społeczeństw o sp ok o jn ie , 
rozw ażnie i z godnością przygo 
tow u je się do w ażnego aktu 
państw ow ego i obyw atelskiego, 
jakim  są w ybory do se'm u.

Ludzie z m iejscow ego społe* 
czeństw a naradzają się rr .ędzy 
sobą i upatru ją sobie dla dane* 
go okręgu pewną ilość najlep* 
szych kandydatów . W y b o r c y  
będą głosow ać na tych  z pośród 
nich, cło k tórych  m ają najw ięk* 
sze zaufanie.

Są oczyw iście jeszcze grupy i 
grupki, dla k tórych  jedyne jest 
kryterju m , że to  „ sw ó j“ czlo* 
w iek, i k tóre będą starały ■> ? 
przeprow adzić „sw oich" lu d .;. 
A le  szeroka masa obyw ateli, lu 
dzi ciężkiej pracy, którzy od 
przyszłego sejm u dom aga ą się 
dobrych  ustaw  i rozum nych re* 
form  społecznych, m ają juz 
dość t zw. sw oich ludzi. Om 
chcą g losow ać według sumień a 
i w łasnegp rozum u nie na o b r :t 
nice, nie na program y fałszyw e, 
nie na odezw y oszukujące, ale 
na człow ieka, o którym  wiedzą, 
że jest uczciw y, że można mu za 
dfać, i że dorósł do zadania, k tć 
re ftia w ypełnić.

I dlatego niema t. zw. walki 
w yborczej, tak  bardzo żalowa* 
nej przez ludzi, k tórzy chcą 'o* 
wić ryby w m ętnej w odzie. T a  
w alka czyli m ętna w oda jes t nie 
potrzebna. N atom iast potrzeb., 
na je s t rozw aga i sp o k ó j.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
naszym Izytelnikom

Kii son 
porady prawnej

P. T EO D O R  D. p isze:
„Śniło mi się. że byłem w jakiemś 

mieszkaniu. W  łóżku  leżała stara k o - 
bieta o  siwych włusach, w śnieżno bia 
lej pościeli, a na drugie n łóżku leżało  
śliczne dziecko. N a środku pokoju  ba 
wiło się drugie dziecko. Ja  ubrałem  
się w janąi sukienkę czarną i bluzkę. 
W przebraniu kob iety  poszedłem  na 
jakieś przyjęcie; stół by' suio zastawio 
ny, i siedziało kilka osób, ale nikt n, e  
jadł ani nie pił. W szyscy byli smutni; 
Pomiędzy nimi był mój kolega z k tó - 
rym się gniewam ; ja nie chcę aby  
mnie poznał, podniosłem  się i w ysze­
dłem. Zauważył to jakiś mężczyzna, 
który  zaczął mnie g on ii

Przesyłam panu moc serdecznych  
pozdrow ień i za w szystko ślicznie 
dziękuję".

*  * *
Czekają Pana wkrótce zasadnicze 

zmiany. Zadowolenie i wesołość.
Zawrze pan milą znajomość. Przyj 

dą troski, ale niewielkie 1 szybko mi* 
ną.

Wróżę kłótnię i plotki.
M ile spędzi pan czas w wesolem to

warzystv-ie.
Szczęśliwa cyfra 64.

P. „K. R." pisze:
„Śniło mi się, iż idąc ulicą doszed­

łem do  konduktu p og rzebow eg o  Na 
karaw anie stała trumie la  z dziec­
kiem. Ponieważ kondukt znalazł się 
na pochyłej jezdni, (przy tunelu ,wo­
lejow ym ' przeto w óz szybciej jechał. 
Ludzie obawiając się aby  trumienka 
nie zsunęła się wstrzymywali bieg ka = 
rawanu, w czem i ja pomagałem. Siły 
nasze jednak okazały  sic za małe i 
trum ienka upadła na bruk i potłu kła  
się. C iałko dziecka owinięte w czar­
ne szmaty ro; nadło się na 2 części. O, 
sobno tułów i osobn o głów ka Wów' 
czas ia przy pom ocy  pewnej kobiety

podniosłem  z jezdni tułów, ktoś  inny 
głów kę i dom ero później kondukt 
odjechał bez przeszkód

W ypadek śmierci w rodzini.e. W 
związku z tem czeka Pana spadek.

W  sprawie, którą obecnie tak bar* 
dzo P -n  się interesuje, otrzyma Patr 
wkrótce wyjaśnienie.

P. Jadw iga Ś. wm.: Posadę otrzyma 
Pani i to dobrą, ale jeszcze nie tak 
szvbho. W  potrzebie będzie pomoc 
Obecnie zamierzony plan stanowczo 
się nie uda.

< łdyby proponowano posadę na 
wyjazd proszę nie przyjmować, bo to 
nic pewnego.

Krótkotrwała wesołość.
Człowieka, który od Pani ódsztdl, 

proszę nie żałować.
W róż* małżeństwo z człowiekiem do 

brym, nieźle zarabiającym.
Pozdrowienia serdeczne 1

P. Z. Z. wm  Ma Pani do Zwalczę* 
nia sporo przeciwności, ale nie z wszy 
s+kłemi uporać się Pani zdoła — zdrc 
Jzą przyjaciółki!

Zawrze Pani znajomość.
Czeka szczęście rodzinne, krótko* 

trwała radość, a potem smutek.
Proszę uważa., r.a swe postępowa­

nie, by nie popełnić nierozsądnych 
rzeczy.

Strzec się trzeba bólów głowy.
1 ja ściskam serdecznie rączkę.
P. Nina, Brześć n. B .; Narazie cho 

roba nie grozi, ale na zdrowie swe 
proszę zwracać uwagę; należałoby 
pójść nawet do lekarza.

Nadzieja się nie spełni. Na loter}1 
proszę nie grać. Sytuacja materjalną 
stanowczo poprawi się.

Przyjaciele są fałszywi i tylko rwo* 
dzą.

Pociecha v cierpienie M iłe Żyd*. 
Przeciwności bedę zwalczoną.



9 wyroków śmierci
w y k o n a n o

M O S K W A  ( P A J )  _  w  Niż- 
nym  T ag ilu  (na U ralu) w ykona 
no w yrok  śm ierci na 6 osobach , 
sk azan y ch  za  zab ó jstw o  litera ta

w  Rosji S o w ie ck ie j
i sedziego śledczegoR y k ow a 

Kieduna.
W' T om sku  sąd  sk aza ł na io z  

strzelan ie  trzech , a na iO la t 
w iezie aia 4 -ch  k o le ja rz y  „K u łac

k ieg o  pochodzenia'*, o sk arżo ­
nych  o m asow e odcinanie gumo 
w ych  części od ham ulców  auto 
m a+y cz n y ch  dla sprzed aży  ich 
na w olnym  rynku.

tirwawa masakra na granicy
Śmierć poniosło 6 mężczyzn i 2 kobiety

B 1A L O G R O D  (P A T ) —  Agen 
c ja  A vala d onosi: G rupa, zło­
żona z 14 m ężczy zn  uzbrojo­
n y ch , p row ad zący ch  ze sobą 2 
d ziew czyny, u siłow ała w nocy 
p rz e k ro cz y ć z A lban ji g ran ice  
Ju g o s ła w ji. Żandarm i jugosło­
w iań scy , z n a jd u ją cy  sie na 
w zgórzu , zażad ali od nich, by 
zatrzy m ali sie. W o b ec tego_, że 
tego  rozkazu  nie usłuchano, po 
zw ykłem  uprzedzeniu żan d ai- 
m e r ja  d ała ognia, od którego 
padło zabityph 6  m ężczy zn  i 2 
k o b iety .

K o m isja , złożona z o ficera  ju ­
gosłow iańskieg o  dow ódcy od­
cin k a  i o fice ra  albańskiego, któ

ry  p rzy był na m ie jsce  z a jśc ia , 
nie m ogła u stalić p ersonalij o- 
sób zab ity ch .

Z d aje  sie, że by li to  zbiego-

W cztery oczy

wie z Ju g o sfaw ji, lub A lbanji, 
k tórzy  w ykradli d ziew czyny z 
A lbanii ch cą c  je  potajem nie 
przeprow adzić do Ju g osław ji.

Prezes Sądu-defraudantem
G d y  p^zrd k ilk u  dniam i w y je  

chał na urlop prezes sądu w D u  
n a jsk ie j Strew ie, zapom niał on 
dać swem u zastępcy ak ta  spraw 
depozytow ych i egzekucyjnych.

N apla rew izja k om is ji sądo*

we] w Bratysławie stwierdziła,  
że prezes sądu sprzeniewierzył 
ponad 100.W50 k oron  i  zniknął 
bez śladu.

Z a  zbiegłym  w ysłano listy 
gończe.

Mobilizacja w e  Włoszech
R z m  (pa  r )  -

pujący komunikat:
• Ogłoszono nastę* 
W  następstwie da 

leko posuniętych przygotowań mobili 
zacyjnych sił abisyńskich, Mussolini, 
jako iiiiniswr spraw wojskowych, za, 
rządził mobiliazcję dywizji „Assietta" 
z Asti, oraz dywizji „Cosseria" z Im* 
peria, pod dowództwem generałów Ric 
cardi i Pintor.

W  toku organizacji ; najduje się szó 
sta dywizja czarnych koszul, złożona

z ochotników V lochów, mieszkających 
zagranicą, oraz bataljon kadrowych 
ochotników i uczestników wielkiej woj 
ny. Dywizja zwać się będzie „Tevere" 
i na je j czele stanie gen, Boscarcu.

Ochotnicy studenci będą przeszkoli 
ni na specjalnych kursach, celem szyb 
kiego wcielenia do szeregów.

W szystkie operacje mobilizacyjne or 
b> v. ają się w zupełnym porządku.

Samobójstwo to srzeeh i tchórzostwo
iJ . R y ś k a

zw raca się do nas, p isząc: 
„ Jestem  m łoda —  liczę zate* 

dwie 19 lat, a przeszłam  praw* 
dziwą gehennę życiow ą. N ic ni* 
kom u nie m ów iłam , b o  nie przy 
w ykłam  m ów ić o sw ych smut* 
kach. D ziś  jed n ak  odstąpię od 
tego i w ypłaczę chyba w szystko 
przed T o b ą , D rogi R edaktorze, 
bo  mi je s t nieznośnie źle.

G d y  byłam  jeszcze b. mło* 
dziutką, poznałam  pewnego 
chłopca, k tó ry  mi się dość po* 
dobał. Z  biegiem  czasu w yjechał 
do W an -zaw y , ja  zaś pozosta* 
łam  w tem  samem m ieście. Po  
k ilku  latach spotkałam  go zno* 
wu i od  tego czasu widywaliś* 
my się częściej.

P o  upływ ie 10*ciu m iesięcy 
w yznał m i, że mnie k och a już od 
daw na i pragnie, abym  została 
jeg o  żoną. N ie chciałem  zgo* 
dzić się na to , poniew aż nie ko 
chałam  go. O n  jed nak  nie zwra 
cał na to  uwagi i nadal p izyjeż* 
dżał. I  tak  ciągle p rosił i nama

Z a  fa łszyw e  zeznania
N ikiior N aum oa miał sprawę karną, 

w której był oskarżony przez p. Lesso 
vą o przywłaszczenie opon samocho* 

aow ycn .
W  liczbie świadków odwodowych 

xn ilazł się przyjaciel jego, Stanisław 
Zure'" Żurek stanąwszy przed pulpe­
tem dla świadków, zeznał, że kiedyś 
spotka! się na ulicy z adwokatem Zyg* 
muntem Rosenbergiem, który był o* 
brońcą w jego kilku sprawach, i  od 
swego b. obrońcy dowiedział się, że 
ten prowadzi sprawę z ramienia p. Les 
sowej przeciwko Naumowowi.

— A le Naumow .est w zupełnym 
porządku — miał powiedzieć adwokat.

Żurek, opowiadając o tem niepraw* 
dópodobnem zdarzeniu, nie dostrzegł, 
iż na ławie tuż obok siedzi adwokat

Rosenoerg, oczekujący na następną 
sprawę, w której miał występować.

I nim się Żurek zorientował, stał już 
obok niego adw. Rosenberg, który ka 
tegorycznie zaprzeczył, aby podobna 
rozmowa miała kiedykolwiek miejsce.

Żurek skonfrontowany musiał przyr­
żnąć się, że opowieść całą wymyślił, 
chcąc przyjść z pomocą przyjacielowi

Sam tedy stanąi przed sądem oskar 
żony o złożenie talszywycb zeznań. 
Rozprawa odbyła się wczoraj i sąd wo 
bec tego, że Żurek zeznawał o okolicz 
nościach nie mających znaczenia dla 
sprawy, skaza, go na trzy miesiące a* 
resztu z zawieszeniem wykonania ka* 
ry.

Kłamstwo ma wprawdzie krótkie no 
gi, ałe do więzienia może zaprowa* 
dzić.

Ciężkie położenie furm anów
pracujących na robotach miejskich

nów ze stawkami brukarzy, to wprost 
uderza w oczy jasktawa w tym wypad 
ku niesprawiedliwość w traktowaniu 
tych związanych ze sobą ściśle zawo* 
dów. Np. gdy w roku 1929 zarobki 
brukarzy wynosiły 18 zł. diiennie, to 
zarobki furmanów 22 zł. Dziś sytuacja 
zmieniła się tak, że obecny zarobek 
dzienny brukarza dochodzi do 15 zł., 
podczas gdy furmana — 9 zł. (z  tego 
musi utrzymać konia i  pomocnika} i 
to przy 10—12 godzinach ciężkiej pra 
cy na dobę.

Pokrzywdzeni tak dotkliwie furmani 
wystąpili ostatnio za pośrednictwem 
swego związku pod nazwą „Syndykat 
Transportowców i Robotników  zatru* 
dnionych na rzekach w Polsce11 z me* 
mor jąłem  do p. prezydenta m. st. W ar 
szawy o wyrównanie krzywdzących 
ich stawek.

Sądzić należy, że p. prezydent Sta* 
rzyński, którego cechuje niezwykle ży 
człiwy stosnnek do świata nracy, za* 
łatwi przychylnie starania Syndykatu 
Transportowców, urdi awiając La_ na 
zawsze te menori alne sfosnnki, jakie

(A . P J  Jedną z najbardziej upośle* 
dzonvch warstw pracowników najem* 
nych na terenie W ars: iwy są furmani, 
zatrudnieni przez Zarząd M iejski przy 
różnego rodzaju robotach publicz* 
nych, przeważnie brukarskich.

W zrastające ostatnio ceny paszy spo 
wodow ały, że ustalona przed kilku la* 
ty dniówka 9  zł. za furmankę jedno* 
konną stała się obecnie nie tylko nie* 
wystarczającą, ale każdy furman mu* 
ii jeszcze dokładać do tej stawki naj* 
mniej 2  zł. dziennie, a to jedynie po* 
to, aby mógł jak  najskrom niej wyży* 
wić siebie z liczną nieraz rodziną i  u* 
trzymać konia, płacąc przy tem podat 
ki i  ubezpieczenia społeczne dla swych 
pomocników, których rozumie się o* 
płaca z własnej kieszeni jako najem* 
ca.

Doprowadza to do ri in,_ furmanów 
I każdy z nich, aby przetrwać swe kry 
tyczne dotychczasowe położenie, wy* 
przedaje ostatnie rzeczy, o ile je  jesz* 
cze wogóle posiada. W  ten sposób 
wśród furmanów panuje już nie zubo 

a skrajna nędza.żenie, i
■ M li porównać stawki płacy turmą* panują w zawodzie Birmańskim,

w iał m nie, abym  zgodziła się 
w yjść za niego zamąż, aż wresz 
cie pew nego dnia dałam  mu sło* 
wo, wierząc w to , że może z cza 
sem m iłość przy jdzie. B y ł chłop 
cem ładnym , interesu jącym , to 
też serduszko m oje obudziło  się 
ze snu pod w pływ em  spojrzeń 
jeg o  czarnych oczu.

O d  tego czasu spotykaliśm y 
się codzień, a  naw et k ilk a  razy 
dziennie, b o  w chw ilach wol* 
nych od pracy przyjeżdżał do 
mnie na row erze. A ch l C o  za 
szczęście b y ło  dia mnie usłyszeć 
dzw onek row erow y, który  zwia 
stow ał mi jeg o  przybycie!

P o  skończonej pracy chodzi* 
liśm y na spacer, rozkoszow aliś* 
my się sobą i pięknem  natury, a 
on szeptał głosem  cichym  i mię* 
k im : „M ary ś! J a  kocham  ty lk o  
ciebie" a lb o : ,R y śk o l K ocham  
cię m ocno, m ocno 1“ . W ów czas 
pytałam  g o : „C eń ku l Ja k  długo 
będziesz m ni“ k o c h a ł? "  Z now u 
cichy szep t: „Zaw sze, M ary ś, 
zawsze 1".

Lecz i zm ysły obudziły  się w 
nim. C zęsto , gdy patrzał na 
m nie, dreszcze przeszyw ały jegp 
ciało.

Pew nego razu prosił, bym  mu 
się oddała. Z rob iło  mi się bar* 
dzo przykro. O dpow iedziałam  
m u: „Bezczelny je s te ś !"  P o  tem 
co zaszło pow iedziałam  mu, aby 
do mnie w ięcej nie przyjeżdżał, 
ale on m ów ił nii, że za bardzo 
mnie kocha, aby m ógł nie by* 
wać u mnie.

M im o w szelkich w ysiłków  
nie m ógł nad sobą zapanow ać i 
pew nego w ieczora stało  się to  
najgorsze. O ddałam  mu się, cho 
ciaż nie odczułam  te j rozkoszy, 
ja k ie j się spodziew ałam , ale nie 
zw racałam  uwagi na to ; kocha* 
łam  go, w ięc chciałam , aby 
m ógł zadow olić swe zwierzęce 
popędy...

K ochałam  go z dniem każdym  
siln ie j, goręce j, m iłością pło* 
mienną, niew olniczą. G d y  pa* 
trzył na m nie, głębokife oczy je* 
go rozbłysk iw ały  blaskiem  nie* 
kłam anego szczęścia. I  cóż mam 
w ięcej n ap isać? A lb o ż  potrafię 
bezdźw ięcznem i słow y opisać, 
co się dzieje w mem sercu ? N ig  
d yl... O dszedł ode mnie m ó j Ce 
niek, odszedł bez słów a pożeg* 
n; nia, bez słow a w ytłum aczenia 
i d laczego? Z apew niał, że mnie 
kocha, a teraz cóż? C zyż praw  
dziwa m iłość może w ygasnąć w 
tak k ró tk im  czasie?

A  w ięc to  b y ło  ty lk o  kom ed* 
ją , k łam stw em ? B o ż e ! B o żel Ja  
kież to  straszne...

B o żel C óż ja  pocznę teraz? 
Z abrał mą dziew iczość i odszedł 
w tedy w łaśnie, k ied y  odczułam  
w

życie z jeg o  krw i.

O d  te, chwili kocham  g o  CO* że W asze zespolenie miłosne nie 
rozpaczliw iej... I pły dału Pam u d aw an y ch , słodyczy.raz w ięcej, 

ną dnie leniw ie i pow oli, w śród 
rozpaczliw ego gestu sam obój* 
stw a. B o  pow iedz sam, kochany 
R ed aktorze, cóż m ogę uczynić, 
ja k  n h  sk rócić sam a sob ie te 
cierp ien ia? ««•

C óż pow ie na to  m o ja  biedna, 
stara m atka, k tóra  całe nadzieje 
pokładała we m nie, gdy się do* 
wie o tem ?

C óż pow iedzą ludzie, w ta* 
kiem małem prow incjonalnem  
m ieście? M atk a m o ja  nigdy nie 
przeżyłaby m ojego  sam obój* 
stw a, ale trudno, ja  już tego wi» 
dzieć nie będę...

D ro g i Panie R edaktorze, 
św iat tak i piękny, a ja  mam nie 
ży ć?  O ch , jak ież  to  strasznel...

A  O n —  m ój C eniek, niech 
będzie szczęśliw y w życiu —  a* 
le te  się m ści —  to  się zem ścić 
musi.

N iech  wie, że to  by ła  m oja  
pierw sza m iłość, k tóra  tli wiecz* 
nym  płcm .eniem  w  sercu.

Ż egn ajcie  mi w spom nienia złu 
dnych nadziei i  snów ! D ały ście  
m i ty le nadziei i  szczęścia, a te* 
raz za wiele b ó lu ..."

Bardzo biedna Panno Rysieńko. 
wiem, że słowa pociechy, które tu bę* 
dę usiłował przesłać Pani, będą zaled* 
wie kropelkami łżdżu, padającemi na 
rozpalony piasek pustyni, a jednak nie 
zaniecham ich, sxorc Pani o nie prosi. 
Proszę 6obie uświadomić kilka okolicz 
ności. M iłość bywa źródłem najbar* 
dziej upojnych rozK06zy, jakie tylko 
dać może życie ludzkie. M iłość bywa 
wszakże, niestety, również źródłem 
najokrutniejszych udręk, przewyższają 
cych oolesnością najokropniejsze katu 
sze piekielne. BarHzo rzadko zdarza 
się miłość, om ijająca ból i żal; częś. 
d e j  by\ a miłość, która poza cierpic* 
nia wcale nie wykracza, szczęścia 
zgoia nie zaznając (miłość bez wzajem 
na); naj części*1) zal miłość, hojn ie roz* 
tacza rajskie szczęście, przeplatane 
wszakże piekielnemi mękami.

Pani przeżyła wszystko, co miłość 
może dać najpiękniejszego, teraz przy 
sżła nieubłagana kolej na je j cierpie* 
nie. N a to musi być przygotowany 
każdy kto zdołał zakosztować oszała 
miających radości miłosnych.

C o wpłynęło na ukochanego Pani, 
trudno mi powiedzieć. M ogły to być 
momenty, czysto zmysłowe. Pani pi*

Sensacje sportowe
W ISŁA  REM ISU JE Z UJPEST1 
W czoraj odbył się w Krakowie mię 

dzynarndowy mecz piłkarski pomiędzy 
i ołową drużyną węgierską U jpesti a 
W isłą. Krakowska drużyna uzyskała 
duży sukces w postaci wyniku remi* 
sowego 1:1 (1 :1 ).

EKS — MISTRZEM POLSKI .
W W ATERPOOLO  

Wczoraj odbył się w Warszawie de 
cydujący mecz o mistrzostwo Polski 
w waterpoolo pomiędzy E. K . S. 

warszawskim A Z S. ~

M oże ten sam zawód spotkał i jego? 
Odszedł, nie mówiąc nawet, dlaczego. 
M oże dlatego, że jest tchórzem, albo 
nie chciał powiększać przykrości Pani 
słowami prawdy. A le to wszystko _.yi 
ko m oje przypuszczenia... Jed.no jest 
pewne. Jako mężczyzna, nie miał pra* 
w * odchodzić właśnie w chwili, gdy 
ujawniły się skutki jego czynów. Je* 
żeli ma choć odrobinę honoru, powi* 
nien wrócić i dopomóc Pani do ure» 
gnlowania sytuacji.1 Liczę na .o, że to 
uczyni, a Pani odradzam stanowczo 
jakichkolwiek kroków samobójczych. 
Byłoby to podłe tchórzostwo i grzech.

S e n s a c y jn y  proces
M O R. O ST R A W A . (PA T ) Świad­

kiem wielkiego procesu politycznego 
będzie niebawem jedno z miast śląs­
kich, które wyznaczyć ftią Sąd Najwyż 
szy w Brnie. Przed sądem stanąć ma 
20 Niemców, oskarżonych o zdradę 
państwa. Oskarżeni rekrutują się z po. 
śród najw ybitniejszych przywódców 
kulturalnego i politycznego życia nie. 
mieckiego. Głównym oskarżonym jest 
dr. Richard Palschnelder, resztę stano, 
wią adwokaci, lekarze, nauczyciele i 
ki^pcy.

Proces ten budzi wielkie zaintereso. 
wanie nietylko u Niemców na Śląsku 
ale i  w całej Republice.

Szlakiem Kadrówki
Pierwszy etap marszu Szlakiem Ka. 

drówki, wynoszący 49 kim., na trasie 
Kraków — Miechów, jest etapem kwa 
lifikacyjnym . .

Drużyny marszowe, które wystao 
towały z Krakowa w liczbie 27, prze­
kroczyły dawną granicę rosyjską oko* 
ło godz. 6.45 i wkroczyły do M-cnało» 
wic. O godz. 12«ej, przy dźwiękach 
melodyj strzeleckich, odegranych przez 
miejscową orkiestrę Zw. Strzeleckiego, 
wkroczyła na rynek w Miechovrie, ja* 
ko pierwsza drużyna 4 p. leg. z Kielc, 
przebywszy trasę w czasie 7 godzin 34 
min. 43 sekund; 2) drużyna Zw„ Strz* 
leckiego Grodzkiego ze Lwowa w c ii  
sie 7:34,37.

, . . . a warszawskm A Z,i. E K S odniosł
sobie, poczynające się n o w e  spodziewane, ale nie w tak wysokim

stopniu zwycięstwo 7:0 (4 :0 ).

E N T U Z JA ST Y C Z N E  P R Z Y JĘ C IE  
P O L S K IE J A R T Y S T K I W  W IED * 

N IU
Jak już donosiliśmy M arja Balcer- 

kiewiczówna, znakomita artystka pol­
ska zaangażowana została przez naj* 
większy koncern filmowi* w Europie 
„Sascha" w W ied: iu.

Od kilku dni nasza sława bawi w 
stolicy naddunajskiej, będąc przed­
miotem zachwytu nietylko sfer lilmo 
wych, lecz — co świadczy o je j uro­
dzie i popula.ności śród publiczności 
która na każdym kroku robi je j owa­
cje.

Ubiegłej niedzieli Balcerkiewiczów- 
na podczas spaceru na Praterze roz* 
dawała autografy.

D yrekcja wytwórni uczyniła wszy­
stko, aby artystce polskiej uprzyjem­
nić pobyt w Wiedniu. Po '•nracem 
powitaniu na dworcu prezes wytwór­
ni odwiózł ją do specjalnie -arezerwo 
W'anych apartamentów, oddając jej 
równocześnie do dyspozycji s\\'ego 
wspaniałego „Rolls-Royce a .

Zdjęcia do filmu „Pamiętnik Ko* 
cnanków rozpoczną tię w połowi* 
przysziegfl tygodnia.
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OWOC 6RZECHU
T rag iczn e  dzieje, R tó re  w strząsn ęły  całym  św iatem

O m ledm e k s. Stefana trw ało dość długo. Lęk
G en : wyrastał z m inuty na m inutę. B y ł zaś u szczytu, 
gdy Stefan wreszcie zaczął daw ać słabe oznaki życia. 

Vvrtedy lęk Geni sN l się iuż śmiertelną trw ogą.
O to  Stefan już otw ierał oczy... U siłow ał się pod* 

pieść, op iera jąc się na dłoniach... N iestety, na to mu 
leszcze sił nie starczyło... Straszliw e dreszcze wstrzą* 
pały nim ... G w ałtow na gorączka w róciła... Szczękał 
zębam i, jak  na m rozie. I  choć by ł zawsze bardzo męż* 
ny i zdum iew ająco na ból w ytrzym ały, tu jed nak  n.e 
m ógł s.ę pow strzym ać i jęczał głucho a żałośnie, co 
kilka chw il...

Poza jękami niczego Genia nie uslvszała z jego 
ust. Nie odzywał się do niej nawet: słowem...  Można 
bvło pomyśleć,  ze zupełnie zapomniał o tem, co s.ę 
stało...

M atk a ob jęła  ręką szy ję syna. U siłow ała go pod* 
nieść. U dało  je j się to  po długim w ysiłku  i oto  stanął 
na nogi. A le tak niepew nie, że gdyby go ty lk o  puś* 
cić, zw aliłby się ponow nie na ziemię.

D op row ad ziła  go w ięć do jego łóżk a w głębi 
ow ej a lkow y, w k tórej w ysłuchała w strząsa jące j spo* 
wiedzi H ełziny.

K siąd z Stefan, dow lókłszy się do łóżka, padł na 
nie w ubraniu  i leżał tak nieruchom o...

O d  czasu do czasu w strząsały nim ty lk o  drgawki 
coraz siln ie jsze i stopniow o coraz częstsze.

G enia była bezradna. C o  ro b ić?  K rzątała się do* 
koła  niego troskliw ie. R o b iła  co m ogła...

N ajp ierw  przykryła go ciepłą kołd rą, potem 
jeszcze położyła parę pledów  na nogi P obiegła nawe] 
po pierzynę, pod k tórą  ksiądz sypiał ty lk o  zimą... 
V re sz c it  odsłoniła firanki i story , zasłaniające alko* 

wę. aby  ciepłe prom ienie słoneczne docierało aż do 
m rocznej zazw yczaj a lkow y. W y d a w a ło  się, re Ste* 
fan śpi.

T ru d n o  w szakże by ło  mu spać, gdyż coraz 
.częstsze drgaw ki febryczne przebiegały przez jego  
■w ątłe ciało i trzęsły  nim  straszliw ie.

G en ia  uczyniła już w szystko, co m ogła.
Siad ła w ięc przy łóżku syna i czekała cierpliwie.
W id o cz n ie  środ ki ogrzew ające dobrze zrobiły 

chorem u, bo  drgaw ki stopniow o zaczynały słabnąć.
G enia naparzyła mu rum ianku. P il ten odw ar

drobneml łykami.  Pożółkłemi oczyma spojrzał  na 
swoją  gospodynię.  I od owej  chwili rzucał jej  teraz 
wciąż spojrzenia pełne wyrzutów i żalu.

Nie odezwał się wszakże jeszcze do niej o tem 
ani słówkiem.

Raz jeszcze starał się przypomnieć sobie wszystko 
i uprzytomnić,  co się właściwie stało.

Genia wszakże wkońcu nie wytrzymała i zapy*
ta ła :

—  Jakże się ksiądz*proboszcz czuje?
—  Lepiei trochę — odparł s łabym głosem.
Usi łowała przejść do rzeczy. Szepnęła:
— BłSgam k' iędza*nrobnszcza o przebaczenie.
Stefan potrząsnął głowa. Ryl bardzo smutny i bar*

dzo poważny.
Milczał  jeszcze przez dłuższą chwilę, poczem j a k ­

by  się przemógł i rzekł ze smutkiem, ale siląc się na 
dobrotl iwość:

—  W ied z , G eniu, że popełniłaś w ielki grzech, 
ogrom ny grzech. N iem asz nic św iętszego, niż tajem * 
nica spow iedzi. N adużyłaś m o je j dobroci dla ciebie. 
Pozw alałem  ci tu rob ić w szystko, co ty lko  chciałaś, 
pozostaw iając ci najzupełniejszą sw obodę. R ob iłaś 
też, co ci się żywnie p odobało , ale przecież w szystko 
musi mieć sw oje granice. M ało  ci było, że rządziłaś 
się, jak  chciałaś i rozkazyw ałaś, jak b y ś była panią 
tego dom u. H ic na to już nie m ów iłem , bo  liczyłem

C z y t a j c i e

Wesoł e Wi a d o mo ś c i
C e n a  1 0  g r o s z y

na twoje  oddanie i przywiązanie.  Niestety,  zawiodłem 
się. Teraz  dopiero widzę, ;ak źle postępowałem.

—  Ależ,  proszę księdza*proboszcza — usiłowała 
paprzeczyć Genia,  przerywając Stefanowi.

On wszakże nie zwrócił na to żadnej uwagi,  lecz 
mówił d a le j :

— Już wielokrotnie zauważyłem, że lubisz pod* 
słuchiwać.  I lekroć brat mój  przychodzi na plebanię,  
niekiedy już sam nie wiem, co robić,  aby cię zatrzy* 
mać w kuchni.  Korzystasz z najrozmaitszych drob* 
tiych powodów,  żeby bez pukania nagle wchodzić do 
poko ju ,  w. k tórym rozmawiamy i przerywać nam r le* 
kiedy najważniejsze rozmowy,  które pragnęlibyśmy 
prowadzić bez świadków.  M nó st w o  razy ci na to 
uwagę zwracałem i zmuszony nawet byłem uciekać 
się do gróźb,  że jeżeli to się nadal będzie powtarzało 
będę musiał pc szukać -sobie innej gospodyni ,  bo tc 
jest najzupełniej  niemożliwe. Obecme mam stanowczy 
dość twej ciekawości  i skoro nie chcecz mnie słuchać, 
więc nie zależy ci widocznie na zajęćiu u mnie. Ha 
tiudno,  rozstańmy się więc...

—  O , księże*proboszczu, ó w szystko gotow a 
jestem  by ć posądzona, ty lk o  nie o to , abym  ni : m iała 
by ć szczerze życzbw a i całkow icie oddana księdzu* 
proboszczow i.

—  R zeczyw iście, b y ł czas kiedy w ydaw ało mi się, 
że m ogę o tem nie w ątpić.

—  X  teraz?
—  T eraz , m o ja  G eniu , w idzę, że tw oia ciekaw ość 

i w rodzone w idocznie p lotkarstw o są w tobie o wiele 
siln iejsze, niż życzliw ość, k tórą ja k o b y  dla mnie od* 
czuwasz,

T u  ksiądz um ilkł. B y ł aż nazbyt w yczerpany. 
G en ia  opuściła głow ę... B y ło  je j bardzo przykro, 

ale nie m iała odwagi przeryw ać tego dręczącego mil* 
czenia.

W reszcie  przerw ał je ksiądz Stefan, m ów iąc:
—■ N adużyłaś m ojego zaufania. N ie zasłużyłem 

sobie na to . Z apom niałaś, zapewne, że cię przyjąłem  
do siebie, nie p y ta jąc o nic, gdy tu przyszłaś, jako  
nikom u nieznana żebraczka. C zy  m yślisz, że nie do* 
m yślilem  się odrazu, że w tem w szystkiem  j :s l jak aś 
ta jem n ica?

* D a lszy  ciąg jutro,

KRZYK W NOCY ~
i m h m .  W strząsające  g ro zą  dzieje straszliw ej tajem nicy

G d y  Larecki zadał C zarnom skiej pytanie, czy 
może na nią liczyć, czy może polegać na je j so lid ar­
ności z nim w tak ciężkiej spraw ie, Jan m a rzekła pc* 
śpieszn-e:

—  A le ;  lak , tak  z pew nością.
I potem  dopiero pom yślała, co pow iedziała.

N ie d latego, żeby zam ierzała nie iśc L areck^ m u  
na rękę, o , n iel...

B y ła  dlań ja k  najszczerzej życzhwie u sposobiona 
f gorąco pragnęła przyw rócenia mu czci, zwłaszcza, że 
w ledziala, iż w dużej mierze od tego zależy szczęście 
je j syna, ukochanego nadew szystko.

Bała się ty lk o  straszliw ie, żeby nie u jaw nił się 
w całej pełni je j udział w spraw ie Lareckiego.

D rżała  na samą m y śl. o  tem , zwłaszcza, że iuż 
doszło do zaaresztow ania Lutyna ..

C o  będzie, jeżeli on się w yg ad a? P an i Jan in a  nie 
m iała, copraw da, pew ności, bo  R yszard  zataił przed 
nią nazw isko ow ego osobnika. A le na ■wszelki wypa* 
dek...

T rz e b a  się b y ło  do tego przygotow ać tem  bar* 
d z ie j, że pani Jan in n ie naw*et już nietyle teraz szło 
c  m ożliw ość sądzenia je j za w spoludaiał z a b i j*  
stw ie K ołow icza , ile raczej o to , żeby R yszard się 
ó tem  me dow jedzial.

W  oczach sw ego u kochanego syna pragnęła być 
bez skazy.

W ie d z ia ła  zaś doskonale, że gdv ty lk o  on się do* 
wie, iż jego  m atka b y ła  kochanką Lareckiego, z ira *  
dzając m ęża, ale że też naw et potem , gdy' m ogła ura* 
tować L rrcck ieg o  jednem  słowem od grożącej mu nic* 
chybnie ciężkiej kary, nie uczyniła tego —  straci dla 
«k j serce raz na zawsze.

A  tego Janina przeżyćby nie p o tra fił* .
fK jrm ud b y ł dla n ie j teraz w szystkiem .

G d \ b v  coś złego przytrafiło się je j starszemu 
s j  nowi Stefanow i, lub gdyby w jego oczach miała 
stracić na w artości, zm artw iłoby ją to  także, ale nie 
tak bardzo.

W  każdym  razie m niej znacznie, niż gdyby miała 
stracić m iłość R yszarda, k tórą ceniła nad życie.

M o g ła  iak  rozm yślać, bo  Larecki po otrzym aniu 
przyrzeczenia ze strony Jan in y , zam yślił się g łęboko.

N iebardzo w iedział, |ak przystąpić do rzeczy, 
k tórą zamierzał w yluszczyć.

W k o ń cu  rzekł:

— N ie wiem, czy pani w iadom o, jak i jest głńw* 
ny pow ód m oich starań o przywróceni^ m o je j czci?

—  N ietrudno się dom yśleć. C hce pan odzyskać 
to, co panu się słusznie należy, i co pan niesłusznie 
utracił, a mianowi.cie: dobre imię w śród społeczeń* 
stw a w ogóle i znajom ych w szczególe...

—  O czyw iście, że to  jest jednym  z pow odów , 
ale nie najgłów niejszym . C hcę pani w łaśnie wylu* 
szczyć m ój pow ód najw ażniejszy .

—  O tóż chodzi mi przedew szystkjem  o to , żeby 
przyw rócenie mi czci przyśpieszyło m ałżeństw o na* 
szych dzieci. Ja  doskonale rozum iem  ich obecne sprze­
ciw y. Z o sia  uważa się za niegodną R yszarda, póki na 
je j ojcu m oże ciążyć tak  hańbiące podejrzen ; e. R y* 
szarda także rozum iem doskonale, że "ieo ard zo  wy* 
pada m łodem u adw okatow i o pięknie rozpoczynającej 
się karjerze, synow i tak  w ielkiego o jca , pobierać się 
z k im ś, czyje nazw isko nie jest wolne od skaz. D la* 
tego w łaśnie prow adzę tę cala akcję. I dlatego w łaśnie 
-d a je  mi się, R yszard  tak  ofiarnie pom aga mi w mej 
pracy. A le pani rozum ie, że to trzeba poprow adzić 
bardzo um iejętnie. Szczególnie, że zamierzam^ w d a - 
szym  cirgu trzym ać panią, oczyw iście zdała od w szel 
k ich  podejrzeń. Leży to  chociażby w rymze inter«sir

m ałżeństw a naszych dzieci, bo  gdyby  coś niewłaści* 
wego w yszło najaw , kto wie czy nie by łoby  to źró* 
dłem now ych tru d n o ści?  Słow em , w szystkie względy 
przem aw iają za ukryciem  pani w cieniu. C opraw da, 
przypad°k w tej spraw ie już b y ł mi w ielce pom ocny.

Janina odetchnęła z uczuciem  w ielk ie j ulgi.

Zarazem  w szakze zapytała:

—  C iekaw am ... C zy m ożna w iedzieć?

—  O w szem , nic zamierzam tego przed panią ukry* 
wać... P om agający  mi w m ej pracy dw aj dawni wy* 
w iadow cy, ci sam i, k tórzy  w łaśnie m nie „p og nębili", 
teraz z n iem niejszym  zapałem u siłu ją  mnie w ybielić. 
O tóż dzięki nim natrafiłem  na ślad  pew nego osobni* 
ka, łudząco do mnie pod obnego z ty łu . U d ało  m„ się 
to przy św iadkach stw ierdzić, poczem  stało  się coś, 
czego się nie spodziew ałem . M ianow icie , osobn ik  ten 
napadł na m nie, u siłu jąc mnie ograbić, a poniew aż 
w yw iadow cy i R yszard  z Z osią  to  w idzieli, będę m iał 
w ym arzoną b ro ń  w  w alce o m o ją  spraw ę...

—  T a k , to  rzeczyw iście stało się bardzo szczęśb* 
wie. Zresztą, wiem o tem już od  R yszard a.

Przypom niała sobie teraz, że R yszard  zataił przed 
nią nazw isko ow ego „tv lnego“ sobow tóra  L areckiego .

C hoć przypuszczała, że nazw isko to niew iele je j 
pow ie, jed n ak  na wszelki w ypadek i z prostej ciek i* 
w ości chciała w iedzieć.

Przedew szystkiem  chciała w łaśnie dlatego, że to 
nazw isko przed nią zatajono.

A b y  w szakże nie budzić u Lareckiego wątpliwn* 
ści czy pow iedzieć, je j,  k to  to  by ł, czy nie, użyła 
podstępu.

Dalszy dag jutro.



Zamach na gabernatora S M o n a
13. N IE P R Z E S P A N A  N O C

—  T a k , Bru nonie, jestem  dum 
na —  przerw ała m ilczenie Har« 
na —  że przypada ir ł w udziale 
pom szczenie tych w szystl ich bo 
jow n ików , k tó ry ch  tortu ru ją  w 
w ieaem ach . C z u jf  się naw et 
szczęśliw a, że położę Kres nędz 
nemu żyw otow i Skałłona. A  gdy 
b y  los tego chciał, śm iało pó j* 
dę na szubienicę... W ie c ie  prze 
cie2 dobrze, tow arzyszu Bruno* 
nie, że uniknąć śm ierci będzie 
w p rost niem ożliwem  U cieczka 
je s t raczej fantazją, bow iem  nie 
ma praw ie żadnych szans, by  
się m ogła udać. O puszczę miesz 
kanie ostatn ia... P ochw vcą mnie 
na pew no... U śm iechnę się ty lk o  
i dumnie pow iem : T a k , zabie­
lam  opraw cę!

—  Jesteśm y  rów nież gotow e 
ponieść śm ierć —  jednocześnie 
w trąciły  Laleczka i Jo a s ia . —  Z  
sunna krw ią paurw m i śimciźci w

oczy. N ic nas nie odstraszył
— O co p y ta ją  się was sąsie* 

d zi? —  zagadnął Bru non Lale. 
czkę.

—  Rozm aw iam  w yłącznie ze 
służącem i, k tóre spotykam  na 
podw órzu. N ie  d om yślają się ni 
czego. O pow iadam  im  ciągle, że 
niebaw em  przyjedzie starsza 
„pani“ , krew na hrabiego Zam oy 
skiego. T e  naiwne dziewczyny 
wierzą m ym słow om  i nabie* 
ra ją  do mnie coraz większe* 
go zaufania. D ozorca  bardzo 
mnie szanuje. Rozum ie się, że 
z pow odu m ej „bogatej pani“ ...

B y ło  coraz później i Bru non  
m usiał już iść. Po jego w y :ściu 
H arna poleciła zam knąć na klucz 
drzwi frontow e i kuchenne. N a* 
stępnie odsunięto stolik zasta. 
wierny drobiazgami,  który tara* 
sow ał d o jście do miejsca,  gdzie 
przechow yw ano bom by.

—  M usim y zobaczyć, czy są

one w dobrym  stanie. M o że ur 
legły zniszczeniu —  ośw iadczy* 
ła H arna, —  a może grożą wy* 
bu chem ?

D ziew częta ostrożnie w yjęły  
ze sk ry tk i bom by  i p ołożyły  ną 
stole. Laleczka ułożyła je  w  ró* 
w nym  szeregu.

—  M u sim y je  tak  u łożyć, by 
m ożna by ło  łatw o w yd ostać — 
rzekła H arna. —  W  przeciw* 
nym  bow iem  w ypadku m ożem y 
się opóźnić z ich rzuceniem,

D ziew częta obejrzaw szy  bom  
by, w łożyły  je  zpow rotem  do 
rury i przystaw iły  stolik .

—  G d y b y  policja dobrze szu 
kała,  znałazlaby i.e, c o ?  —  zapy 
ła Joasia.

— Rozum ie się —  odparła 
Harna.  —  T.ecz robiąc powierz* 
chcłwną rewizję,  me połapałaby 
się. Poza tem  nie sądzę wcale,  by 
u nas dokonano rewifj i .  N ik t 
nas o nic nie podejrzew a. Prze*

rież uchodzim y za „porządnych  
i lojalnych" ludzi, praw da?

—  P o lic ja  jed nak  dziś w ęszy 
wszędzie. Z apom inasz —  ode* 
zwała się Laleczka —  że obec* 
nie panu je stan w yjątkow y  i - t  
życie każdego obyw atela je s t  nie 
pewne. N ie je s t to  rzeczą wcale 
w ykluczoną, że p o lic ja  nas od* 
wi edzi.

—  T o  b y ło b y  o k rop n e! —  w y 
krzyknęła H arna. —  W alczy ła* 
bym , nie oddałabym  się :;ywa 
w ich ręce.

—  Z  kim byś w alczyła? —  za 
pytała Joasia .

—  N ie rozum iesz?l Z  p o lic ją l 
G d y b y m  spostrzegła, zr poli* 
cjanci w ykryli schow ek, w któ* 
rym są bom by , w yrw ałabym  im 
z rąŁ jed en  z p ocisk ow  i rzuci* 
łabym  go pod  nogi. N iechaj nik 
czem nt pachołki też zginą!

D ziew częta p ołożyły  się do łó 
żek, lecz żadna z nich nie m ogła 
zasnąć. M y śl o ju trzejszym  
dniu, m yśl. że Sk ałłon  może już 
nazajutrz będzir zmuszony zło* 
żyć wizyff ntmieckiwnu wiar1

konsu low i, nie daw ała im sp o . 
k o ju  i te ro -y stk i nie m ogły  zmru 
żyć oka. H arna naw et me pró* 
bow aia zm usić S’ę do snu. Le* 
żała naw znak. szeroko otw orzy* 
ła oczy, patrząc w ciem ność, pa* 
nu jącą w p o k o ju

B y ła  jÓż druga godzina w no 
cy. N a s ię  na u licv  dał się słyszeć 
tętent k o p y t k oń sk ich . H arna in 
s ty n k to w rie  zerw ała się z posła 
nia, Jo a s ia  rów nież uniosła się i 
zapytała:

—  H arna, co to  m ożt b v ć ?
—  T o  kozacy  pędzą w stronę 

Belw ederu  —  odparła H arn a.— 
P raw dop od obnie szyku je się 
już w artow ników  dla generała* 
gubernatora w związku z jeg o  
wyruszeniem  na m iasto.

— W ię c  to  już ju tro  n a stą p i7 
—  cicho zapytała Joasia

—  Sądzę, ze tak —  odrzekła 
H arna. —  Ja k  przypuszczasz, 
czy Skalion  teraz śp i?  Czv* n i 
przeczuwa tego, co 20 czeka?

—  T e n  opraw ca na pew no te 
raz smacznie śpi —  odrzekła % 
pogan ą J o w i *  4 -  *  m

N r. 218 S tr . ? .

J E S Z C Z E  T Y L G t O  TUZY D N I
W sobotą ostatni dzień przyjmowania zgłoszeń do konkursu

K u  przestrodze opieszałych I K to  w ięc pra ip ie  wziąć udział 
C zyteln ików  p od ajem y , że nie*|w tym  niezw ykłym  w yścigu o 
odw ołalnie w so b o tę  zam y k a*1 palm ę pierw szeństw a niech to  a* 
m y  1 stę zgłoszeń d o  n aszeg o ! czyni natychm iast, 
w ielkiego konk u rsu  film ow ego. I C zyteln icy  z p row in c’i mogą

n a d e s ła ć  swe ostatnie zgłoszenia 
w sobotę.

W  najbliższą niedzielę ogło* 
sim y szczegółow y reguł: min 
konkursu, tak , że C zyteln icy  bę*

dą m ogli dokładnie zorientow ać 
się w w alce o p~'m ę pierw sztń* 
stw a.

N ar: sie jeszcze raz przypom i
na*-"'7, że n a le ż y  starannie prze*

chow yw ać num ery z podobizna
mi.

Jeszcze trzy dni! N ie zwlek ij 
ciel W  sobotę k lam ha zapad* 
n ie !...

Nr. 130, „Leord\ Glowaczew Nr. 131, Mary S.

Z a  u k r y w a n i e  z b i r a
3-ch wieśniaków zasiadł j  na ławie oskarżonych

S ta n is ła w  G ałązk a, groźny 
ebir, jaku  teren sw ej działalno­
ści u p atrzy ł sobie pow iat miń­
sko -  m azow iecki. W k ró tce  ze 
w szy stk ich  stron pow iatu nad­
chodzić p oczęły  a larm u jące  wie 
Sci o k rw aw y ch  napadach, do­
k onyw anych  przez G ałązkę.

P o lic ja  w szczęła  pościg  za 
ban d jd a, a!e n iestety  bez rezul 
tatu. O kazało  sie bowiem, że 
ludność, sterory zow an a przez

Chora wątrobą
ZATRUWA ORGANIZM

Zaburzenia w funkcjonowaniu wą­
troby i wydzielaniu żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie organizmu, a 
na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób.

Zioła M agistra Wolskiego „Billusa'- 
zaw ierające znane rośliny egzotycz­
ne Combretum i Boldo, pobudzają 
wątrobę do w laśc.w ej pracy oraz 
prawidłowego wydzielania żółci i po­
wodują naturalne wypróżnienia. Sto­
sują się przy cierpieniach wątroby i 
woreczka żółciowego (karmcy żółcio­
w ej).

Zioła ze znak. och. „BILLO SA " 
do nabycia w aptekach i składacn 
aptecznych.

W ytw órnia Magister E . WOLSKI.
W arszaw a, Złota 14 m. 1.

G ałązk ę, udzielała mu schronie 
nia. W re sz cie  jednak n atrafio ­
no na jeg o  ślad  i w czasie  snu 
G ałazki policja  oblężyła  stodo­
łę, w k tó re j sie ukryw ał, zakuła 
w k a jd an y  i przew iozła do 
W arszaw y> G ałązk a stanął 
przed sądem  i zosta ł skaząny  
na 10 lat w ięzienia.

Zkolei arok u rator pociągnął 
do odpow iedzialności ty ch  w szy 
stkich , k tórzy , w iedząę o ukry 
waniu się G ałązki, przyczyniali 
się do tego i nie sk ładali zam el 
dowania w policji.

W cz o ra j przed Sądem  O krę 
gow ym  stanęli 3 m ieszkańcy  
wsi D ębow ce, P io tr  R utka, 
P io tr  R edos i A leksand er W o ­
źniak.

O skarżen i nie zap rzeczali, że 
w iedzieli o poszukiwaniu G a­
łązki przez policje , ale tłum a­
czy li się, że na sam  widok groź 
nego bandy W truchleli i w 0- 
baw ie zem sty , k tórą  groził, po 
słusznie w ypełniali jey o  zada­
nia, u dziela jąc mu schronienia 
w stodołach . Z obaw y również 
nie m eldowali w p olicji.

Sąd  ogłosił w yrok, którego 
m ocą sk aza ł P io tra  R ed osa na 
8 m ies. w ięzienia. R u tkę i W o ­
źniaka uniew innił.

N r. 732, Zygmunt L.

Do wiadomorCt 
zainteresowanych
Przyjmujemy w dalszym ciągu zgło* 

szenia do konkursu. Każdy więc ma 
jeszcze czas wziąć udział w konkursie. 
Należy tylko nadesłać zdjęcie na bły* 
szczącym papierze pod adresem: „O*
statuie W iadomości11 — Warszawa, Wi 
dok 21 .

Kto nie posiada totografij wymaga* 
uych do konkursu, może bezpłatnie sto 
togratewać się w zakładzie totogra) z 
nym „Radjotyp" ('Marszałkowska l31). 
Należy tylko przedstawić w naszej Ad 
ministracji (cod zitnnit od 9 — 11 i 5 
— 7 z wyjątkiem niedziel i świąt) 7 
(siedem) poniższych kuponów. Admi* 
nisiracja wyda wzamian upoważnienie 
do bezpłatnego stotografowania się w 
„Radjotypie".

K BPO N  D 3D fjT ltPW V

na konkurs film o w y  

„Ostatnich W i a d o m o ś c i "  
W y tla f i zachow ał

Do czego Kto używa
tatarsKiego sosu?

O kazu je sie, i e  nie ty lk o  do 
p o tra w , £ d ? l Żabczyń ski u ży w a  
go do innych celów , mianowicie 
oblew a nim Infnatlcj Izabelle 

w  operetce

„ p a m m

w  t eat r ze „W IELK A fK W JA
Karow a 1 8 .  Początek o godz. 8 w.

Nr. 133, Danuta Z. Nr. 134, Zdzisław B.

Wiadomości sportowe
PRZYJAZD W ĘG IERSKICH  PŁY­

W AKÓ W  DO POLSKI
Polski Związek pływacki uzgodnił 

już z plywakam* wigierskim termin 
ich przyjazdu do Polski. Przyjechać 
ma mianowicie drużyna wate.połowa 
B E A C , w skiad Mórej wchodzą dos* 
konali pływacy Csik i Szekely. Wę* 
grzy przyjadą do Foiski 71 b. m. i za 
czną swe tournee od Krakowa, Zako 
panego i Katowic, a w Warszawie 
startować będą 31 b. m.

NOW Y SK ŁA D  NA JtO D O W EJ 
D RU ŻYN Y K O LA R SK IEJ

Po niedzielnym wyścigu Skody d > 
koła województwa warszawskiego PZ 
TK  ustalił następującą kolejność Na«_ 
rodowej Drużyny Kolarskiej (szoso* 
wej) 1) Kiełbasa (Fort Bema) 2) Na 
pierala (Fort Bema) 3) Zieliński (Sko 
daj 4) Igr.aczak (P i,d )  5) Lipińsid 
(Skoda) 6) Bobei ( O J  an) 7) Icapiak 
J .  (Prąd) 8) Targoński (Legja) •<) 
Olecki (Iskra) 10) KonopczyńsKi 
(Swit) 11) Starzyński (Legja) 12) 
Kudlak (Prąd) 13) Michalak (Forl 
Bema) 141 G d e jt  (H C P) 15) Wię. 
Cek (Resursa).

PRZYGO TO W A N IA  DO MECZU  
BOKSER SK1EGC Z NIEM CAM I

Warszawski Okr. Zw. Bokserski, 
który zajmuje się organizacją meczu 
z Niemcami (1 września) wyłonił spe 
cjalną komisję dla tej sprawy pod 
przewodnictwem prokuratora Leniew 
skiego. Poszczegó.ne referaty objęli: 
sportowy p. ( Jndrowsłći, organizacyj 
ny p. Merlińskl, finansowy p Danow 
ski, Gospodarczy p. Porębsk. i Kie* 
man.

OPÓŹNIENIE rO C Z Ą T K U  DRU­
ŻYN O W YCH  MISTRZOSTW  BOK0 

SERSKICH
Drużynowe mistrzostwa bokserskie 

w stolicy mające się rozpocząć 15 ■ m. 
zostały z powodu meczu Polska—N.cm 
cy przełożone ua 8 wrześni— Udział 
w mistrzostwach w klasie A  bior* klu 
by Skoda, Polonia, Fort Bema, Maka 
bi i C . W . S.

M ECZE PIŁK A RZY W ARSZAW ­
SKICH  W GD AŃ SK U  PRZEŁOŻO­

NE
Piłkarze warszawscy m,eli roz-i fać 

mecz w Gdańsku i Królewcu 1 i 3 IX . 
Obecnie Gdańsk zaproponował prze« 
łożenie spotkań na 20 IX . O ZPN  ze 
swej strony na 3 i 5 X I.

W  dniu meczu z Jugosławją 18 b. 
m. reprezentacja Warszawy spotka się 
w Warszawie z F C  W ien.

D ZIŚ W YJE ZI/ZA jĄ  SPORTOW CY  
POj SCY Z A G R a N ICĘ

Dziś w czwartek wyjeźdź* rano a* 
kactemicka reprezentacja Polski na mi 
strzostwa świata do Budapesztu. Mi* 
strzostwa rozpoczynają się w uiedzie* 
ie 10 b. m. Dziś jadą drużyny koszy* 
kówki pływacy, wioślarz Keppel, ,e* 
nisista Majewski (H orain nie jedzir) 1 
kilku lekkoatletów, reszta wyjedzie 
11 b. m.

Dziś również wyjeżdża uo Brukseli 
na mistrzostwa świata w kolarstwie je 
dyny reprezentant Polski na xor 
Pusz. Siartuje ol już w soboię 10 b. 
m. S-Zosowl/ wyjadą dopiero za ty* 
dzień, ich konkurencje odbywają się 
bowiem dopi :ro 18 b ,m.

\
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I .

K R O N I K A  K R A K O W A
D n u  mit. iskiiiN) i iliim  u tu lili i i  U ( ta f t  ilie ftl)

Tragiczna śmierć służącej 
w Krakowie

O k ó ło  6 - te j  godz. rano  za* 
wezw ano P og otow ie R atu nk ow e 
na ul. Ju l ju sz a  L ea  12 do 23  
le tn ie j  s łu żące j B ron is ław y  P ió r ­
k o .  N ie s te ty  lekarzow i p o g o to ­
wia wypadło już ty lk o  stw ier­
dzić zgon m łodej s łużące j.

Piórków na nie umiejąc nale­
ży c ie  o b ch o d z ić  się z urządzę* 
niem gazowem, czy też przez 
n ieostrożność nie zakręciła kur­
ka od p iecyk a  gazow ego. P o ­
niew aż kuchnia w które] spał? 
F ió ik ć w n a ,  a w k tóre j zna,do 
w ał s ię  p-ecyk gazowy była 
s z c z e ln ie  zam knięta ,  w ydob>- 
W ający się  gaz spowodował 
śm ie rte ln e  zatru c ie  s łu żące j .

Dorcikars potrącony
przez do-oźkę

W *  środ ę  przedpołudniem  na 
zbiegu ni. Franciszkańskie j  i 
G ro d z k ie j  p o trąci ła  p rze jeżd ża­
ją c a  dorożka d ć  le tn ieg o  W a­
w rzyńca Ż y łę ,  b. dorożkarza, 
zam. przy ul. Podzam cze 20 .

Ż y ła  p adając  na bruk doznał 
p ow ażnych  okaleczeń  g łow y i 
koatuzyj lew ej nogi (praw dopo­
d obnie złam ania). P otłu czonego  
dorożkarza odwiozło zawezwane 
P o g o to w ie  Ratunkow e na o d ­
dział szp ita la  5w. Łazarza .

Handlarze żywym towarem 
na ulicach Krakowa

W  K rakow ie grasu je  dw óch 
ta jem niczych  osobników , którzy 
zaczepia ją  sam otnie idące k o ­
b i e t y ,  przeważnie m łode s łu żą­
c e ,  p ro p o n u jąc  im przejażdżki 
sam ochodem  zs m iasto  i o b ie ­
c u ją c  w dodatku podarunki w 
p o stac i  z ło ty ch  pierśc ionków , 
kolczy k ów , b ro sz ek  itp.

Ponieważ nie m ężna narazie 
ustalić, kim są ta jem niczy  o so b ­
n icy ,  należy się ich w ystrzegać, 
g d y ż  is tn ie je  pod e jrzen ie ,  iź tru­
dnią się oni handlem żywym 
towarem.

Echa im itrci ip . Schroedera
P rzed sądem  odwoławczym  w 

K rakow ie rozpatryw ana była  
sprawa Ja n a  K a n teg o  Gum ow­
sk iego , art .  mai. rotm istrza B e -  
liniaków. Gumowski podczas 
ek sp o rta c j i  zwłok śp .  Artura 
S c h r o e d e r a  w dniu 8 kwietnia 
1 9 3 4  odezw ał się do d eleg a ta  
magistratu k rakow skiego  pułk. 
D r.  T .  P iotrow skiepo w sp osób  
w y so c e  ujemny o śp. S c h r o e ­
derze . W yrokiem  sądu g ro d z­
k iego w K rakow ie , Gumowski 
zosta ł skazany na 14 dr i aresztu . 
Ponieważ od te g o  w yroku wniósł 
odwołanie, na dzień wczorajszy 
wyznaczono spraw ę w sądzie 
olćręgowymki *nym jako instancją  
odwoławczą.

Sęd zia  dr H orski po przemó­
wieniach stron , w yrok sądu 
grodzk iego  w ca ło śc iz a l  wi< rdził.

O s k .  prok. dr. Przytulski. *— 
G u m o w s k i e g o  b ro n ił  m ec. S r o ­
kowski z W arszaw y .

Fryzjerka przejechana przez 
antebus ae pl. Zgody

W  godzinach popołudniowych 
w yjeżdżało  p og otow ie ratunko­
we do P odgórza  na P lac  Zgody 
gdzie  au tobus n a je c h a ł  na 19- 
le tn ią  fryz jerkę A nielę  Pa ją -  
ków nę z*m. przy ul. W a rsz a w ­
sk ie j  51 .  P a ją tó w n a  doznała o- 
góln>ch obr>żeń na Calem ciele 
i przewiez ono  ja w stanie nie 
budzącym - baw do szp tala pw 
Ł azarza .  ,

(M) Budynek sądu okręgow eg o 
przedstawia niecodzienny wy­
gląd. T rw a jący  już od dwóch 
m iesięcy gruntowny rem ont bu- 
dynicu zmusił narazie do prow a­
dzenia spraw w malutkich sa l­
kach. ledw o m ogących  pomieś­
c ić  kilka osób. T ak  te ż  je s t  i w 
tym wypadku.

Przed sędzią  dr. Bartynowskim 
sta je  średniego wzrostu brunet. 
S k ła d a  g en era ł  ja. Nazywa się 
Kazimierz W ie sn er ,  mą lat 45 .  
J e s t  drukarzem. Mieszka w B ,o -  
nowicach Małych pod Nr. 29 2 .  
S łucha z uwagą aktu oskarżeń.a 
T o  żona z k tórą  od kilku lat 
nie ży je  oskarżyła go o złośliwe 
uchylenie się od płacenia a li­
m entów. W iesner przeczy ja k o ­
by m ógł p łacić  kwotę 6 0  zł. 
miesięcznie swej b. żonie K a ta ­

rzynie W ie s n e r  i małoleti 'en u 
synowi je g o ,  Eugenjuszow i. Z a­
p o d a je :  O d  1 9 3 2 / .  je s te m  b ez ­
robotny  —  proszę, o to  zaświad­
czenia. Ż y ję  wprawdzie z J ó z e ­
fą B o b e r ,  ale nieprawdą je3t ja 
kobym  dawał je j  pieniądze.

Również niepraw dą jes t ,  by  
sk lep  mojej córk i S tefan ji  W ie ­
sner by< faktycznie moją w łas­
nością. Twierdzi, że do pożycia 
z J ó z e fą  B o b e r  zmusiła go s>ma 
żona, k ied y to  w r. 1920  opuściła 
go z trojgiem m ałych d zieci ,  u- 
d a jąc  s ę d c  Bydgoszczy  ze sw o­
im k och an kiem , murarzem G ą ­
siorem. W yciągnęła  od niego 
przy te j okazji 5 0  ty sięcy  ma­
rek .  K to  s ię  miał wtedy o p ie ­
kować dziećm i?  J a  musiał c ięż­
ko praęow ać nr ż y c ie .  Z resztą  
wiadomo : kob ieta  pracowita w

domu to wielki pożytek.
A  teraz K atarzyna W iesn er  

z zem sty  go oskarża. Ż e  tanr 
chodzi o wsparcie dla s ieb ie  i 
dziecka do Kom itetu P arafja l-  
nego  w D ęb n ik ach ,  to o niczem 
uie świadczy. Zdarzają się takie 
h is to r je .

Sędzia  słucha ts j n ieco  przy­
długiej ep ow ieści.  O d  czasu do 
czasu przerwie, by się o coś 
zapytać, by na jakąś n ieścis łość  
wskazać Zabiera  też  głds prok. 
dr G a jew sk i jbden z n a jśw ie t­
n ie jszych  oskarżycieli publicz­
nych w a p e lac ji  krakow skiej.

J e d n a k  trudno narazie wyro­
bić sobie zdanie o ca łe j  spraw ie, 
to też  ce lem  sprawdzenia zapo- 
dań przeciwników pow ołano no­
wych świadków i w tym celu  
rozprawę odroczono .

Adria „Slaby ułańskie".
A tla n tic  „Księżniczka przez 30 dai“ 
i ,-lmitncin życia*" ,
A p ollo  „Na fali wspomnień". 
B a g a t e la :  „Kobiety w jogo życiu" 
oiaz rew ja „Wielka niespodzianka".
U m i  .taniaria „Nie będziesz kurty­
zaną".
Promień i „Przygoda na Lido" oraz 
„Ulica".
S ieako ; „S. O. S .“ i „Bandyta - de­
tektyw".
aw it „Rewolucja śmiechu".
Sitaka: „Człowiek o stu tw arzach" 
U ciech a „Paryskio szaleństwa". 
Wanda : ,,V  lelki gracz".

Kadjo
Kraków G. 8.25 Wskazówki prakty­

czna 11.57 Hejnał z Wieży Marjackiej 
12.03 Tranam. z w arsz. 15.15 Traai ni. 
16.00 Transm z Warsz. i Katowic 1U.30 
Oolcęd jeebać w święto 18.40 Wiadom. 
bieżące 19.15 Koncert 19.50 Treusm. z 
Waraz. 20.00 Feljaton 20.10 TLansm. z 
Warsz., Lwowa i Katowic 22.00 Rapor- 
taż Marsza Szlakiem Kadrówki 22.11
W iadom ości sp o rtow e.

Wielka kradzież biżuterji u hr. Morstmowej w Krakowie
W ielk a  sala sądu o kręgow eg o  

w K ra k o w ie .  •— Na w okandzie 
sprawa H alin y  Staniszew skie j.  
Prowadzi rozprawę s. o. d r T r a -  
czewski, oskarża  prok. dr. P ę -  
chalski K o zp r iw a  ma być epi 
logiem sensacy jno j kradzież) 
Bliższe szczegóły  są następu jące :  
25 - le tn ia  Staniszew ska p o ch o  
dząca z Gniez na pracowała w 
ch a r a k te rz e  s łużące j u hr. M or-

atimowej siostry  znakomitego 
poety i dram aturga. W  styczniu 
b. roku Ja n in ie  M oist inow ej 
skradziono z ło te  kolczyki ozd o­
bione perłami w artości 5.C00 zł. 
Gdy Moratinuwa zawiadomiła o 
kradzieży organa P. P . S ta n i­
szewska podrzuciła do szafy 
M orstin ow tj  skradzione przez 
aiebie kolczyki.

Mimo d oręczen ia  wezwania

osk. S tan iszew sk a  na rozprawie 
się nie jawiła. Na w niosek pro­
kuratora sąd zastosow ał tym ­
czasow y  areszt co  do osk. S t a ­
niszewskiej, zachodzi bowiem 
uzasadniona obawa uc.sczk i.

N arazie  rozprawę od roczon o . 
Na n astęp n ą  rozprawę wezwana 
została  w charakterze  świadka 
hr. A m alja  Morstinowa, zam. w 
K rakow ie przy ul. S to larsk ie j  7

Katastrofa sam olotu krakow skiego
W cz o ra j  w n ocy  nieliczni p rze­

chodnie zauważyli nad R zeszo ­
wem samolot, który o k rąża jąc  
miasto począł obniżać się ciągle 
m anew rując światłami. Rówr.ież 
m otor p rz e s ta ł  chw i. 1 mi działać, 
Dy następnie w arkotać ze zdwo­
joną  siłą. D a ły  się również s ły ­
szeć  strzały  z karabinu maszy­

nowego. B y ły  to sygnały pilota 
który c h c ą c  lądow ać w Rzeszo 
wie, p rosił  o w yznaczenie mu 
odpow iedniego m ie jsca  do lą ­
dowania.

Św iadkowie s łyszeli rozpacz 
liwe wołania io th ików , a w k ró tce  
upadek samolotu. T a k  o b serw a­
tor ppor. M ilarsk i ,  jaK i p ilo t

kpt. B ia ły  o b a j  z 2 p. lo tn iczeg o  
z K rakow a, byli zalani krwią, 
lecz odnieśli na szczęście  lek k ie  
rany. S a m o lo t  znajdow ał się w 
drodze z K rakow a cio Lwowa. 
Lotnicy  zmuszeni byli lądow ać 
z powodu braku benzyny. A p a­
rat poważnie uszkodzony prze- 
w.eziony zostanie do Krakowa.

Rozprawa o krwawe pobicie przed sądem krakowskim
P rzed  sędzią  okręgow ym  dr. 

Traczew skim  (oskarżał prok. di. 
Pęchalsk i odpow iadał 26- letni 
J ó z e f  C iesielski i 1 6 - le tn  J ó z e f  
W a lc z a k .

W ieczorem  2 lu tego  1 9 3 3  na 
gościńcu w D rojazdow ie nap-d-

ja  Z ię b ę  i S tanis ław a W ó jc ik a .  
N apastn ików  by ło  t r z e c h .  N a ­
padnięci ratowali się u c ie cz k ą ,  
le cz  tylko P acan k a  zbiegł ,  zaś 
Z ięb a  i W ó jc ik  Zostali zaatako­
wani. W ó jc ik a  pobił tęp em  n a­
rzędziem C ies ie lsk i  i W alczak ,

bicia , gdyż goniący  go osk. 
W alczak na wołanie C ie s ie lsk ie ­
go od b ieg ł  od niego i pobiegł 
ku W ó jc ik o w i.  W ó jc ik  wyniósł 
z t e j  bitki z łam anie kości ło k ­
c iow ej.

R ozp raw ę odroczono. Broniła
nięto na Ja n a  P azan k ę ,  A nd rze-  trzeci śc ig any  Z ięba  uniknął po- m ec. L am ensdoifów na.

Zuchwałe włamanie przy ul. Retoryka
D n ia  18  listopada ub. r. d o ­

konano do mieszkania E lżbiety  
P olaczek  zam. przy ul. R etory k a  
2 6  zu ch w ałego  włamania. Z ło ­
dzie j splądrowawszy ca łe  miesz­
kanie w ybra ł sobin futro perskie 
w artości 2 2 0 0  zł., k tóre  w t y ­

dzień późnie j sprzeda ł znanym 
p aserom  na gruncie krakowskim 
a to  28-letniem u ekspedjentow i 
Leiserow i T e ic h n e r  f .  Frym er 
( W o la  D u chack a  4 22 )  oraz kup­
cowi z P od g órza  40-le tn iem u  
Izraelowi Mozesowi Kornblaum o-

wi (Lw ow ska 7).
W cz o ra j  przed sędzią o k rę g o ­

wym D r. T raczew skim  zasiedli 
na ławie oskarżonych F rym er i 
K ornbłum .

C elem  przesłuchania św iad­
ków rozprawę o d ro czo n o .

K R W A W Y  P  K & I f l A T  M I Ł O S N Y
W Śuiatynie rozegrał się dra- prosił rodziców o je j  rękę, lecz 

mć.t, w rezultacie  k tó reg o  dw oje otrzym ał odm owną odpowiedź.
Ponieważ w szelkie prośby dzie-m łodych ludzi w alczy o b e c n ie  ze 

śm ierc ią .
2 4 -letni J a n  Kam ad pozosta­

wał od pewnego czasu w bli­
skich stosu nkach  z 16-letnią 
M arją  Paplużyńską.

W  ubiegłym  tygodniu Kamad 
w porozumieniu z narzeczoną,

wczyny b y ły  bezsku teczne, a 
jedyną odpowiedzią  rodziców 
było : „nie zgadzamy się —  bo 
on je s t  b ied akiem ",  o b o je  p o sta ­
nowili o d eb rać  so b ie  życie.

Kamad onegdaj w ieczorem  za­

dał dziewczynie 5 ciosów nożem 
w okolicę  serca ,  poczem  sam 
się dwukrotnie przebił .. .

P o  paru g od zinach , ,ak iś  prze­
chodzeń znalazł w pobliskim 
lasku ob o je ,  le ż ą cy ch  w kałuży 
krwi. N ieszczęśliw ych w stanie 
bardzo ciężk im  odwieziona do 
szpitala.

Profesor szefem bandytów handlarzy żywym towarem
P olic ja  w Marsylji w ykryła  na 

szerok ę skalę zakrojone konsor­
cjum handlu żywym towaren 
którego  centra la  znajduje się w 
Paryżu.

S zefem  te j  organizacji był

profesor tańca z A m eryki Połud­
niowej, k tó iy  odw iedzał pilnie 
k a b a re ty ,  an gażu jąc  młode tan­
cerki do „ w y stę p ó w " w A m eryce 
Południowej.

W  e z i . j '0  aresztow snia  go 
„ p r o f e s o r "  stawiał tak s.lny o- 
pór, że polic ja  musiała go ubez- 
wladnić. Znaleziono przy nim 
dwa nabite  rew olw ery .

k o n k u r s  f i  l in o w y
Zawiadamiamy nimejszem naszych Szan. Czytelników, mających zamiar brać 

uchiał w konkursie filmowym Ostatnich Wiadomości, by w najbliższych dniach przed­
łożyli w Redakcji „Ostatnich Wiadomości Krakowskich”, Kraków, ul. Na Gródku 2 
— siedem kuponów umieszczonych w naszym dzienniku, celem otrzymania bezpłatnej 
fotografji z artystycznego zakładu fotograficznego B r* er K a ra ś  w K rakow ie, 

S*** w -ka 12, celem przesłania jej do Kom;sji konkursowej.
K E iT A K C JA

P o żit v  iab fje t „ S i u p n "
W cz o ra j  wieczorem w ybuchł 

groźny pożar w fab .y cb  wyro­
bów gum ow ych „ S c m p e r i t "  w 
Krakow ie, przy ul. R zeźnicze j.  
Pastwą pożaru padł magazyn ze 
surowcem w a r t .ś c i  1 0 0 .0 0 0  zł.

T ragiczn a śm ierć  
księciza

Trag iczny  w ypadek wydarzył 
się wczoraj w n ocy  na teren ie  
klaaztoru R edem p torystów  w H o- 
łosk u  wieikiem .

W czora j o k o ło  godz. 9 - t e j  
w ieczorem jed en  z członków 
zakonu 30-le tn i ks. A n d rze j  H o -  
wieki, po sp ożyte j kolacji ,  wy­
szedł w towarzystwie kuku o j ­
ców do ogrodu na przeennazkę. 
Id ąc  ob ok  zna jd u jącego  s ię  W 
ogrodzie m ałego stawu postano­
wi* w yaąpać się.

G dy ks. How icki w skoczył do 
stawu, w którym woda ź/ódłow t 
je s t  bardzo zimna, dosta ł m o­
m entalnie skurczu mięśni i p o ­
cz ą ł  tonąć , przeraźliwie wzywa­
j ą c  pom ocy.

Zanim zdołano s ię  z o r je n to w a i  
w sy tu a c ji ,  ksiądz utonął. P o  
dziesięciu minutowej akcji  raturn 
kowej w ydobyto go z wody.

W szelka pomoc okazała  się  
jed n ak  sp óźn ion a .  L ekarz  m ógł 
ty lko stw ierdzić śm ierć.

Rewolwerem chciała smu­
cić swego narzeczonego 

do ożenku
Tadeu sz P aro szak ,  woźny 

U bezpieczaln i S p o łe c z n e j  w L u ­
blinie, miał narzeczoną Z o f ję  
G ło w ack ą ,  z którą  już znał s ię  
k ilka  lat, a le ,  że widocznie lepiej 
mu by ło  w stanie  bezsennym  
przeto nie spieszy ł się tak  bar­
dzo d o  ożenku.

Tym czasem  narzeczona  jego  
bardziej paliła  się do m ałżeń­
sk ie g o  stanu i napierała na P a-  
reszaka, by ją  peślubił, a kiedy 
ten zwlekał z ty g od n ia  na t y ­
dzień, postanowiła zmusić go  do 
ożenku. Ą .

W y k ra d ła  w tym celu ch le b o ­
dawcom swym rew olw er i w 
przystępie gniewu strzeliła do 
P aroszaka .

N a sz cz ęśc ie  strza ły  ch y biły ,  
a le  ona odpowiadać będzie p rzed  
sądem za usiłowawanc zabójstw o,

Student powiesił
W  lesie Bolewickira , n iedaleko 

C hełm n a , przechodnie natknęli 
się na c ia ło  w isielca , zw isa jące 
z jed n eg o  z drzew leśnych.

N atychm iast zaalarmowane p o ­
lic ję ,  która zdołała ustalić to ż ­
sam ość w isie lca ,  okazało  s ię ,  że  
je s t  to 25 letni M * c z y s ła w  S io *  
miński, s tudent U niw ersytetu  
Jagiellońskiego  w Krakow ie.

W ezw any lekarz zdołał już 
ty lk o  stwierdzić śm ierć S łom iń - 
sk ie g o .

P rzyczyń s  sam obójstw a s tu ­
denta  nie została  d oty ch czas  
ustalona, prawdopodobnie p o p e ł­
nił on sam obó js tw o  w chwili 
rostroju  nerw ow ego.__________

A D M IN IS T R A C J A , 1 G ró d k u 2 — Tel fon 173-02  (od godz. 8 — 11 w poł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń . u K n  nice ki a k owst  !*■ < s i ion*  8 0 0  n . ,  poł s t iorv  5 0 0  zł. wiersz mm. 5 0  gr.
O doow udtiłlti :; • -« '

D robne 15 groszy za wyraz

Drukarnia „M o n op ol"  K ra k ó w  Na G ró a k  2 T e le fo n  * 173*02


